
DH "'1ftlnl 3 zl ;,'Amerykańskl'C! k(lla rządzące .~e urato'Yab' gospodarki 
Stanów Zjednoczonych przed zblizającym s1ę k;t:yzysem. . Zkia 
to zrobiły one wszystko co mogły, by przerzucie na bar 
krajów marshallowskich koszty tego kr~ysu". , 

(Z referatu sekretarza KC WKP(b) tow. G. Male~kowa 
wygłoszonego w 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej ~ewo­
lucji Październikowej.) 
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Wzmacniamy, czujność! 
PZPR•owcy Łodzi j . województwa 

solidaryzują si~ całkowicie z uchwałallli 

Ili Plenu,__ l&C PZPR 
W s?~otę i ni~dzielę ·odb~ły się \Ve I dzie Pabianickiej. w toku dyskusji nnd 

wszysbnch powiatach WOJewództwa referatem omawiającym znaczenie 
dyskusja. Sfowa. tow. Bieruta, nawolu 
jące do zwiększenia czujności partyj· 
nej w związku z ui.ostrzeui.em się 

form walki klasowej, znalazły żywy 
oddźwięk wśród towarzyszy z terenn 
piotrkowskiego. Zebrani zrozumieli 
konieczność zmiany dotychczasoweJo 
stylu pracy - zrozumieli, że jsk naj 
szybciej należy się pozbyć ślepoty po 
lityicznej. W dyskusji, w której udzisl 
wzięło około 30 towarzyszy w moc­
nych słowach pMępiono b!ędy i niedil­
ciągnięcta pracy partyjnej w powie­
cie, 

szy, aby poruszone w dyskusji błędy 

w pracy partyjnej zlikwidowa1! w 
jak najszybszym czasie. Ganqster i jeqo· oliarq łódzkiego i w Łodzi zebrania akty-

wów partyjnych, celem om'.l'Jl.rien:a uchwał IIl Plenum KC PZPR zabierało ................ „ ......................... „ ....................... „ ........................... . 
uchwał III Plenum KC PZPR. głos 15 mówców. 

Zainteresowanie uchwałami jes~ ~-K u_t n __ o_l.100 km Od Czung-Kingu ! wielkie. świadczy 0 tym· wysoka frek - Będziemy WZ11U1cniali czujność wo-
wencja i ożywiona dyskusja. bee jawnych i ukrytych wrogów - po-

Przebieg dyskusji świadczy, że ł.k- wiedział pienvszy z dyskutaptów tow. 
tyw partyjny przyswoił sobie u'!lrwa 

W dniu 20 listopada odbyło się w • 

ły III Plenum KC PZPR i c'l.lk~wi- Frontczak. - lll Plenum daje nam Kutnie zebranie aktywu powiatowego Niepowstrzymany marsz Armii Ludowe) 
PZPR. W zebraniu tym udział wzięli: cie solidaryzuje się iz; nimi. 

PZPJG Nr 8 
i Przemysł Gumowy 

Wytwórnia Nr 5 

W dniu wczorajszym w PZPJG 
Nr 8 i w Zjednoczonych Zai<.ladach 
Przemysłu Gumowego wr,wórnia 
Nr 5 odbyły się zebran:a organizacji 
podstawowych poświęcone o,nówie­
niu uchwał III Plenum K Jmitetu 
Centralnego PZPR. 

W czasie ożyw!onej dysku3j! towa 
rzysze dużo uwagi pośw:ęcili z.:ag&~­
n:eniu czujności klasowej na ter<:me 
swych zakładów pracy. 

- U wielu z nas, a nawet w~ ód 
aktywistów partyjnych zda.-.za s:!ę, 
że zbyt naiwnie, wręcz niefraso­
bliwie podchodzimy do faktu p113to­
ju maszyn, krótszych lub dłużej 
trwających awar:i. Zwalamy te "ń'Y­
padk:. na karb przypadku, ~aramy 
się je tłumaczyć - mówi tow. Ka­
linowska. Tak być dhlżej nfa rncże. 
Talde postępowanie jest prza;awem 
braku czujności, jest zatracen·e::n re­
wolucyjnej lini: Part:i. Nie z.a?Jmi­
najrny, że wróg choć pobity ni.e za­
przestał swej działalności, a nie mo­
gąc występować jawnie uslłuJ•.i D3.JD 
szkodzić z ukrycia, wszelk:ml d!ań 
dostępnymi, najbardziej niego·iz:wy­
m: środkami, psując maszyny, dEzor 
gan:!zując produkcję. 

- Wykonaliśmy przedterminowo 
p1an trzyletn: - mówl tow. Skdkie­
wicz - ale nie należy zapom~nać, 
że tu i ówdzie jakość produkcji nie 
osiągnęła planowego poziomu 

U „Gentlemana" referuje uchwały 
III Plenum tow. Kaczmarek. Zabie­
rający głos w dyskusji tow. Kotlicki 
wskazał na nauki płynące dla pc,1-
skiej klasy robotniczej rz: ptocE:-SU 
Rajka i jego bandy oraz z n.iP,bezp:e­
czeństwa jakie dla Partii naszej 
stwarzali nosiciele prawicowych od-. 
chyleń w ruchu robotniczym. Mów­
ca zwróciJ uwagę, że jednym z naj­
pewn:ejszych środków na drodze do 
przezwyciężania odchyleń i Wl.m..,że­
nia czujności jest intensywne '>'~ko­
lenie partyjne, które uzbraja kfasę 
robotniczą w walce ze zgniłym! teo­
ria.ro: socjaldemokracji. 

- Zdarza się bowiem często -
mówił tow. Kotlicki, że wielu towa­
rzyszy oddanych wiernie S?rawie 
ruchu robotniczego popełn:a cłędy, 
których dałoby się uniknąć, gdyby 
towarzysze cl sumiennie studfowali 
historię WKP(b) i uczyli się na do­
świadczeniach budownictwa socJali­
stycznego w Związku Radzieckim. 

Dyskutanci zwrócili uwagę r,a r,ie­
bezpieczny ~ demobilizujący llbjaw 
upajania się własnymi sukcesami 

- Odbudowujemy kraj - rróvvi 
tow. Bies:ekierski - ale czy zaws:ze 
najprostszą, najkrótszą i najtuń~.zą 
drogą? Trzeba być czujnym towa­
rzysze! Słuszne uchwały III Plrmum 
- powinny być dla. nas n::.uką. 

* • * 
Zdanie to przewijało się w v.ry­

powiedziacb wszystkich dyslrntan­
tów na obu zebraniach, a zaw.:;1.e wy 
woływało tę samą niezm:enną żywą 
reakcję sali. 

Wszyscy będ~emy czuwa~. Je­
steśmy bogatsi dzięki dośw:adrze­
n:om Związku Radzieckiego, br;rl~e­
my się uczyć od ludzi radzieck~':hl 

Zebrania stały s:ę również .1m n1-
festacją na cześć Marszałka B.C'kos­
sowsk:ego, o /Zasługach którego rr.ó­
wili obszernie tow. tow. Maron„f.clri 
i Kalinowska. 

„Pierwsza" 
w Rudzie 
Pabianickiej 

Na zebraniu członków podstawowej 
organizacji partyjnej Państwowej Far· 
bforui i :Wykończalni „Pienvsza" ~~ Ru· 

wslrozówki, jak wykrywać chytrze masku 

jqcych się wrogów, jak ich unieszkodli­

wiać. 

przedstawiciel Komitetu Centralnego LONDYN (PAP). Agencja lteutera I kuomintangowskim Robert Str cng 
tow. ''-'erfel i przedstawiciel Komite donosi z Hong-Kongu, że cbińs-ka wrarz z zastępcą attache w;;~iyowe-

Armia Ludowa zbliżyła ~ii: jo.i na go. Przed opuszczeniem Czu'11f.-l~in­
tu Wojewódzkiego wicewojewoda tow. Gdległość około 100 klm. od Czung- gu zamknęli oni tamtej;;zy g1%ch 

Sprawę szkolenia kadr om6wi1 t'>w. Wszyscy dyskutanci dali zdecydo­
wany \'v-yraz swej soEdarności z u­

poruszyła sr1'l1Wę chwa?ami III Plenum. 

Kucner. IUngu, tymczasowej siedziby władz ambasady USA. 

Rychlewicz. 
Referat polityczno-ideologiczny wy kuomint.angowskic~. Strong oświadciz.yl, że nit.: est już 

głosił przedstawiciel KC PZPL1 tow. I W zw1ązk':1. z. ~1epows~~zymo:··~rn. zamierzone otW:.eranie ac.~,b:i;ady a­
marszem ch:nskieJ Armn Lu·ioweJ merykańskiej W Czeng-'Tu, dc-kąd Tow. Pawlikowska 

dyscypliny pracy, która jest nieodzow· 
nym warunkiem należytego funkcjon3wa 
nia fabryki, Niestety, członkowie Partii 

nie zawsze stoję na wysokości zadania 
i nie zawsze świecą dobrym prS}'kladem. 

Tow. Nowacki Tadcu~-z z .l:lełcha.to· 
wa skrytykował postępowanie Kom1-
tetu Miejskiego PZPR w Bełchatowie, 
który w szereg członków Par~:i, po­
mimo ostrzeżeń niektórych towarzy­
szy, przyjął dawniejszego knajpiarza, 
nifl~go Walenckiego, v.vykłego ka· 
TÓ~~Q.._ 

Roman Werfel. do Hong-Kongu przybył amer:1!{;iń- ma podobno pl)'Zen:eść ~i~ „1ząd" 
(Dalszy ciąg na str. 3-ej) sk: charge d'affaires przy r::<t:jz.!e Kuomintangu. 

Smięto Artglerii Radzieckiej 
Tow. Kalinowski stwierdził. ie lK'P" 

nizacja podstawowa w farbiarni i wy­

kończalni „Pierwszej" ma niewłaści­
wy skład społeczny. Trzon robot­
niczy organizacji jest proporcjonalnie 
zbyt mało liczebny. Mówca wy9owie 
dział się za przyjęciem do 1.'a.rtll 
przodowników pracy. 

- pogromtzyni' hitlerowskich „Tygrysów„, „Panter„ i „Ferdynandów" 
1'-o~. Gajda (Bujny Szlacheckie), 

11ka.rży2 się na brak opi'6ki ze strony 
Komitetu Powiatowego w Piotrkcr..-ie 
mul "'llJOją. organizacją. gmillllfł. 

MOSKWA (PAP) - W niedzielę Jakowlew i BudiennY, prezydent A1m 
20 bm. narody ~wiązko Radzieckiego demii Nauk Artyleryjskich gen. Bła­
obchodziły tradycyjne święto Arty- gonrawow, generalicja,- przedstawi 
lerii. ciele partyjnych i społecznych orga-
Już w przeddzień we wszystkich nizacj-i stolicy. 

mias4.;ach i wsiach oraz ga1·nizonach Do prezydium honcrowego wybra­
wojskowych na terenie całego ZSRH. no członków Biura Politycznego KC 
odbywały się uroczyste akademie i ie WKP(b) z Generalissimusem Stah-I Powiat piotrkowski I 

Pozostali dyskutanci omówili szereg 
większych i mniejszych niedocią.gnięe 
pGważnie hamująeych postęp żyoia. go 
sp()r'ł.n.rczego w powiecie piotrkows.!"im. 

trania. W oskwie na uroczyst~ nem na czele. 

Licznie stawili się towarzysze po· 
wdatu piotrkowskiego na wczorajszą. 
plenal'Ilą. odprawę aktywu partyjneg:i, 
która odbyła się w sali Komit.etu Po 
wiatowego w Piotrkowie. 

Dyskusję podsumował tow. Doliń· 
ski, apelują.c do zebranych towa.rzy· 

c>.kademię pr ybyli minister sił zbroj- Następnie bohater Związku Ha• 
nych ZSRR, :Marszałek Wasłłewsld, uzieckiego, gen. Niedielin, vygłes!ł 
szef sztabu Armii Radzieckiej gen. referat na temat: „Artyleria radziec­
Sztemienko, Marszałkowie Woronow, 1 kich sił zbrojnych". Wśród niemil-

Statut wzorcowy dla Gminnych Kas Spółdzielczych 
130 towarzyszy z Zll!>artym tchem 

słuchało słów przedstawioiela. 'J 
PZPR - tow. Adama. DOlińSktego 
(dawnego hutnika piotrkowskiego), 
który szeroko omówił zadania. i wy· 
tyczne pracy stoją.ce przed naszą. Par 
tię. w świetle referatu tow. Bolesła· 

wa Bieruta, wygłoszonego na trzecim 
Plenum KC PZPR. 

obroni biednych i średniorolnych chłopów 
przed lich wq i wyzyskiem 

Nad referatem wywiązała. się żywa 

WARSZAWA (PAP). - Uchv.:-alo­
ny ostatnio przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów pro.fekt sta­
tutu wzorcowego dla Gminnych Kas 
Spółdzielczych przewiduje urucho­
mienie na terenie wsi sieci kas sa-

Przedstawicielstwo handlowe ZSRR 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
Moskwa (PAP). Agencja TASS 

podaje z Berlina następujący komu­
nikat wydziału prasowego ML"l'S1er­
stwa Spraw Zagranicznych NlerU:ec­
k:ej Republiki Demokratycznej: 

W M:nisterstwie Spraw Zagrariicz 
nych odbyła się dnia 19 bm. wymia 
na p:Sm pomiędzy rządami ZSF.R a 
Niemieckiej Republiki Demo:n·a·Lycz 
nej. W rezultacie tej wym:any pism 
osiągnięto porozumienie przew:'du-

jące, że Związek Radziecki utworzy 
w Niemieckiej Republice Deml'kl a· 
tycznej przedstawicielstwo handlowe 
z siedzibą w Berlinie. 

Rada Ministrów Niem!eckiei Re­
publiki Demokratycznej m:a.!I0\•1ała 
Gusta.wa Sobottka attache har.clo­
wym w misji dyp1omatyczr~J Nie­
mieckiej Republik: DemOkratycznej 
przy rządzie ZSRR. 

mopomocowych, stanowiących <>rgan 
pomocniczy Banku Rolnego. 
Według post;i.nowień sta~utu ce­

lem i zadaniem Kas jest pomlic w 
podnoszeniu dobrobytu i kultury 
biednych ora.z średniorolnych thło­
pów zgocłnie z planami rozwoju go­
spodarczego wsi, oraz obrcma ich 
przed lichwą i wYzyskiem ka.11itali­
stycznym. 
Według statutu członka.mi Kas nie 

mogą być osoby znane na terenie 
działalności Kas jako spek•Jianci i 
wyzyskiwame. 

Statut ustala rówruież ścisł'ł w:pół 
pracę z zarządami gminnymi Zwtąz­
ku Samopomocy Chłopskiej or;n sze 
roko rozbudowuje kontrolę społecz­
ną. Zapewnia to możność rea.lliowa­
nia zadań społeczno - gospod<:i.rc1ych 
Kas Spółdzielczych przy wyklucze­
niu wpływów bogaczy wiej~:ci.:11 i 
elementów klasowo obcych orai: za­
pobiegać będzie uprawianiu Kumo-

terstwa na terenie wsi. 
Udział członkowski w Kaste v.y­

nosi 1.000 zł„ lecz statut przewiduje 
możność obniżenia. go do połl'WY na.j 
biedniejszym członkom lub ro:rł<sie­
nia. na dogodne raty. 

Projekt statutu Gm.in.aycn Kas 
Spółdzielczych będzie w najbliższym 
czasie zatwierdzony przez Radę Mi­
nistrów. 

Nowy ambasador ZSRR 
na Węf.;rzech 

MOSKWA (PAP) - Eugeniusz 
Kisielew został mianowany przez pr~ 
zydium Rady Najwyższej ZSRR am­
basadorem nadzwyczajnym i pełne» 
mocnym w Węgierskiej Republice Lu 
dowej. Prezydium Rady Najwyższej 
zwolniło z tego stanowiska do ty !h­
czasowego ambasadora na Węgrzech, 
Tiszkowa, w związku z powierzeniem 
mu innych funkcji. 

Wszelkie ułatwienia dla twórczej . myśli robotnika 

111 ar ad a racjonalizatorów i n~UkOWCÓW w Politechnice lódzkfei 
Postęp. techniczny ·w przemyśle znajdzie rozległe możliwości rozwoju . 

Onegdaj odbyła. się w sali Politechniki Łódzkiej na.ra•ia ra· 
cjonallza.torów i naukowców, poświęcona .zagadnieniom p9glębie­
nia. i rozpowszechnieuta ruchu racjonalizatorskiego. 

Zawadzki. racjonalizator z P'ŁP» Nr 
~ - tow. Banasiak, prorekt.°lr Poli· 
techniki Łódzkiej - tow. prof. Ko­
norski, ra.ojonaliza.tor z F1bryki 

W nairadde wzięło udział około J Politechniki Łódzkiej - ob. p\'of. Sztucznego Jedwabiu w Tl)ma:;zo-
550 osób, racjonal:zatorów pnyby- Achmatowicz, rektor Uniwersytetu wie - tow. Leszczyński, •n·3fesor 
łych z całej Polski. Obradom P"i:e- Łódzkiego - ob. prof. Chalasiński, Politechniki - ob. Bratko;vskl, ra­
wodniczył prezydent miasta Łodzi, rektor Szkoły Głównej Plan11wan;a i cjonalizator z Zakładów M 33 - tow. 
tow. Minor, który w krótki:rn z?.ga- Statystyki - ob. prof. Bi·,l'unek, Stachurski, racjonalizator z Fa.bryki 
jen:u podkreślił znaczenie ()g rom- profesorowie: ob. ob. Dorabia.Iska i Zegarów - tow. Wopiński., racjo1Ja­
r.ych przemian społecznych i g:,.;po- Kurowski, przeW'Odniczący ORZZ- lizator z PMT - tow. Szewc, racjo­
darczych, jakie nastąp:ły w pań- tow. Krzywański, wiceprzewl)\lniczą nalizator z FaMa.Tki - tow. Duda, 
stwie naszym od chwili wyzwolenia cy Zw. ·Zawodowego Wlóknh.n::v - racjonalizator z Zakładów !m. Stn:el 
oraz uwypukli! rolę, jaką w ~ych tow. Aniołkiewicz, przewod.nt~:i:ący czyka - tow. Tomczak, ra.cj:l!l.tliza­
przemianach spełnia ruch ra-~;.mali- Zw. Zaw. Metal. - tow. Garllńskl, tor z PZPW Nr 5 - tow. K<1.zlm!er­
zatorsk:. Następnie tow. Minor po- naczelny redaktor „Głosu Rot>Otni- ski, ra.ojona.lizator z Za.kładów w 
wołał prezydium konferencji. czego", - tow. Lemiesz, przewodIJi- Żychlinie - tow. Materka oraz ra-

W skład prezydium weszli: Sekre- czący Nacrelnej Organizacji 1'P.ch- cjonaliza.tor z przedsiębiorstwa. bu­
tarze ŁK i WK PZPR towv. tow. nicznej - tow. Jarzębiński, dyrek-

1 

dowlanego - tow. Pop'1elas. 
Uzdański, Zebrowski i Kuliński, tor Instytutu Włókiennicr.zego - tcw. Referat na temat: „Za.gadnleuia. 
przedstawiciel CRZZ tow. Ka.zim!er- \Vende, przewodniczący Z'ł-rt:tdu racjonalizacji ze stanowisk'ł n:-.uki" 
ski, przewodniczący Miejskiej Rady Miejskiego ZMP - tow. ltoperski, wygłosił rektor Politechniki prof. 
Narodowe:i. tow. Andrze.Ja.k. rnktor racjonalizator z ::'ZPB Nr 2 - tow. I Achma.towiez. Referat ten o.oubEku-

jemy w jednym z najbliższych m.une 
iów „Głosu". 

O rozwoju ruchu racjonalirntor­
skiego i zadaU:ach prasy mówił na­
czelny redaktor „Głosu" tow. Le­
miesz. 

Po• referatach wywiąz:i?a s:ę 
żywa. i cieka.wa dyskusja, w któ­
rej wzięło udział ok. 3J •':oób. 
Prc'!mawiali racjonaliea~') ·i:y, I>l'a 
cown:cy administracyjni, nau­
kowcy. Przeplatały s!ę 111r.:-owie­
dzi robotników, proste, ruE>wy­
uczone słowa, z wypowi~:i„.iami 
przedstawicieli naszych · wyż:;;ych 
uczelni : ins tytutów nau';{owych. 
We wszystkich słowach jednak 
przebijała wspólna troska, t.:oska 
o rozwój postępu technici.uego, o 
szybką rozbudowę na.szeg'J i.n-ze­
mysłu! 

(Dalszy ciu na str. 3-ej) 

knących owacji zebrani uchwalili 
tekst listu powitalnego do Generalis· 
simusa Stalina. 

Minister sił zbrojnych ZSRR. 
Marszałek W a.silewski, w1dał roz­
kaz, w którym wita radzieckich 
artylerzystów' oraz pracownikó·.v 
pr'zemysłu artyleryjskiego i za­
rządza, by w godzinach wieczor· 
nych w Moskwie, w stolicach re· 
publik związkowych oraz Lenin­
gradzie, Stalingradzie, Sewasto· 
polu, Odesie, · Chabarowsku, No­
wosybirsku, Swierdłowsku, Gor· 
kim, Mołotowie I Tule odd<&no 20 
salw honorowych na cześć artyle­
rii radzieckiej. 

Cała prasa radziecka zamieszcza w 
niedzielę artykuły, omawiające chlub­
ną rolę, jaką odegrała artyleria sił 
zbrojnych ZSRR. 

Dziennik „Prawda" pisze m. in.: 

Ai·tyleria radziecka, która była !)O· 
Jtrachem dla wroga w walkach :ie 
fensywnych, stała się potężnym ta· 
a•anem w toku ofensywy. Odegrał!! 
ona decydującą rolę przy niszczeniu 
czołgów przeciwnika. 

Rozpoczynając wojnę czołgami, któ 
rych opancerzeme r osiadało grubo8~ 
45-75mm, hitlerowcy pod koniec WOJ 
ny zmuszeni byli doprowadzić fśrU· 
bość pancerza do 150-210 mm. J ed· 
nak i taki pancerz również nie ur:l· 
tował niemieckich „Tygrysów", „Pan 
tH" i „Ferdynandów" od pocisków 
radzieckiej artylerii. 

Nasz kraj zdecydowanie i konse!{· 
wentnie realizuje politykę pokoju 1 
przyjaźni narodów. Nie chcemy w:>j. 
ny i uczynimy wszystko, aby jej za· 
pobiec. Nie my, lecz imperialiści po· 
winni obaw.ać się nowej wojny! Do­
świadczenie historii mówi dob t r:·e -0 
tym, że jeśli imperialiści wywołają 
trzecią wojnę światową, to wojna ta 
stanie się mogiłą już nie dla poszcze. 
gólnych krajów kapitalistycznych, 
lecz dla całego kapitalizmu świato· 
w ego. 

Radzieckie "liły zbrojne, jako czujni 
wartownicy, stoj:J na zaszczytnym 1 
odpowiedzialnym stanowisku, ochra· 
niając zdobyty pokój oraz twórcz;J 
pracę naszego narodu. W lc~1 ~•e· 
regach he-norowe miejsce nadal zaj­
muje sławna artyleria radziecka. 

Marszałek artylerii, W oronow w ar 
tykule na łamach „Prawdy" podkre· 
śla, że jakościowy i il.ościowy wzrost 
artylerii radziec~foj, jej potę:{a 
i wszystkie jej sukcesy są nierozer· 
walnie związane z imieniem Stalina. 
Generalissimus Stalin na nowo okreś· 
lił rolę artylerii fako ważnej ':>ron. 
Już w chwili wybuchu wielkiej woj· 
ny w obronie Ojczyzny radzieckie si· 
ły zbrojne dysponowi..ły pierwszorzę· 
dną artylerią,, górującl} nad artylerią 
innych krajów pod względem takty­
ki, strzelania, techniki i organizacji. 

Artyleria radziecka zadała olbrzy­
mie straty wrogowi w bitwach .>bron· 
nych, a potem wraz z całymi siłami 
zbrojnymi ZSRR przeszła do gigan· 
tycznej kontrofensywy stalinowskiej. 
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A1't~vkuł poniższy ukazał się Co przyczyniło się do wzrostu en- _„„„„,„„„.„„ ... „„„.„„m„.„„„„ ...... „„„ ..• „„„ .... „„„„„„„ .. „„„.„„ .•. „„„„.„ .. „„.„"""""„.„„„„ nalizatorów produkcji sprawia, J so·wetto 'vspółza,vodnict\va o podnte--
w 31 {I numerze moskiewski~ij I tuzjazmu pracy klasy robo~1iczej Pol- ; Rom a n Zam br o ws k ,· ~ że wśród najlepszej części starej sienie wydajności ~racr: N~leży stwier 
J>Praw.11'°(': • I ski w ciągu ostatniego roku? ~ inteligencji technicznej zanik:i dzić, że te mo~hwośc1 me były _do· 

Klasa robc'ł -~ucza P!>lskt lu~o,va- Przede wszystkim rozgromienie ~ tak charakterystyczny dla niej 'v tychczas \\' pełni \vyzysk!.~e. \V \v1ęk-
dcmokratyczne, 1 przezywa wielkie prawicowej nacjonalistyczT.iej arupy Sekretarz KC PZPR przeszlości wynio'lły stosunek do szości gałęz_i nasz~g? przcmys~u 
dni. Po!.ężny r~ teh lVSpółzawodnictwa ł Gomułki n; wrześniowym PJenu; KC .• „.„„„,„„„"'„,„.„„u„„„„„„„m„„u„mu„.„„„„„„ .. „u„„.„.„„„ ...... „„„„„.„„.„„„„„.„.„,„„ .... • robotnika, zaśniedziałość i rutyna znaczna. częśc robotniko\V pozostaJe 

so!:ja!istyc~nego pod hasłem przed· 1 PPR w 1948 roku. W jednym z największych przed- I ctwa wśród robotników budowlanych techniczna. Stara postępowa inte· jak dotąd poza o~rębem ruchu wspó!-
terMinow~go wy kona~ia tny!etniego. Prawicowa, nacjonalistyczna grupa siębicrstw Łodzi, w PZPB Nr 2 ilość jest członek Polskiej Zjednoczonej Jigencja techniczna zaczyna uświa zawodmctwa. ~Je w~~ys~y byn~J-
pl.~n? o:łiJ~dowy gosp?darc~J, r~z- 1 w PPR stanowiła poważną przeszko- uczestników współzawo:łnictwa sta- Pai·tii Robotniczej, murarz, a obecnie damiać sobie że może ona stanąć mniej członkowie Partn b:orą udzmł 
WIJ3JąCY ~Ję ze _s?. ~wgolną slłą_ w c1ą- 1 dę dla wykorzystania bogatej skarb- nowiła w czerwcu hr. 31,6 proc. ogó- wicedyrektor departamentu w .Mini- na wysokości' zadania tylko w tym we współzawodnictwie, slaby jest je· 
gu ostatmch mies~ ęcy, zapewnił na.::i nicy doświadczeń wielkiej Partii Le- łu robotników, we wrześniu wzro;;ła stersl wie Budownictwa, Michał Kra· wypadku jeśli będzie nie tylk" szcze udział inżynierów i technik.Jw 
ogromne su~cesy. . ·. . i nina-Stalina w dziedzinie współza- do 45 proc., a n październiku 51 pro- jewski. Zainicjował on pracę mura- uczyć r~botników, lecz i sama \v organizacji współzaw?dnictw~. 

~pel, z ktorym 7J'wroc1ł się ~ gru- l wodnictwa. Wielu naszych towarzy- cent. Podstawowa organizacja par- rzy metodą „trójkową". Tow. Kra· uczyć się od klasy robotniczej. Wielu naszych towar~yszy me zrozu-
dnm roku ub. do n.ms pracuJących I szy nie rozumiało jeszcze w owym tYjna zakładów dakonała szeregu. po- jewski nauczył się tych nowych wy- Charakterystycznym momentem w mi&ło nalei:ycie g~ębokich s~ów„ któ-
pierw~zy K?_ngres Po~ski:j Zjedn:.>- okresie należycl słów towarzysza sunięć, zm:erz·1jących do objęcia ru- dajnych metod buclownictwa od mn· życiu współczesnej Polski jest rów- re towarzyi;z Stalin wypow1edz1ał w 
czoneJ Partu Robotn;czeJ, wzywa- Stalina że: rhem w~pólzawodnictwa wszystkiPlt rarzy stalingradzkich. - Metodę je- nież fakt, żr socjalistyczne metorly 192~ r. ni: t.emat _pewnyc~ „towarzy. 
jąc do wy.konani:i ~lanu ~yletniego „;ocjalistyczne współzawodni- cz!anków Partii oraz powiązała się go stosują obecnie tysiące murarzy, pracy wsp6łzawodnictwo szy _sposro:l brnro~ratow,_ którzy 
w 2 lat'.1 1.10 m1esięey, wcielony zo- ctwo jest wyrazem rzeczowej re- ściśle z aktywc:n bezpartyjnym. Dzię- a niektórzy z nich prześ "gnęli jui stosowane są szeroko nie tylko w trak~UJ!J. w_spó_łzawo<lmc,t_wo Jako UJO-

stał w Z!c1e. • . . w~lucyjnej samokrytyki mas, ki temu członkowie Partii stanęli n~ nawet 1;wego mistrza. przemyśle, lecz przenoszą się rów· tlę, Jako ZJaw1sko prze.1sc10we . 
. W koncu pi:zdz11ernika przedsię- opierającej się na twórczej inicja- czele wspMzawodnictwa. 15 bezpar· Współz!'!wodnictwo socjalistyczne nież na wieś. Robotnicy Państwo- POLSKA ~JEDNOCZONA PAR· 

b1_o~st.wa Mm1sterstwa Przemysł11 tywie milionów pracujących". tyjaych rcbotn:c, przodownic pracy, w ludowo-demokratycznej Polsce st!l- wvrh Go·;podnntw Rolnych. które TIA ROBOTNlCZA PARTIA 
C1ęzk1ego wykonały plan trzyletni Radykalny zwrot w polityce Partii mistrzrń najwyŻ>zri i~ko:3ri p;·oduk- je się masową szkołą postępu tech- obejmują jedn11 dziewiątą część całe- :\1A RKSISTOWSKO- LENINOWSKA 
w. 101 proc„ .a przeds:~biorstwa Mi· po wrześniowym Plenum KC stał :::ię cji, złożyło z okazji 32 rocznicy Wiel- nicznego, kuźnią nowych kadr, wspa• go obso:aru ziemi w kraju, współza- ZDOf,A USUN.~ć WSZYSTKIE TE 
mster;;;twa Gorructwa 1 Energetyln potężnym źródłem wzrostu aktywno- kiego Października podania o przy,!ę- niałych organizatorów produkcji, po- wodniczą o najlepszą organizację NIEDOCI1~GNIJ;<:CIA. UCZĄC SI~ 
- w 99 proc. ści w pracy mas robotni::zych. Pod- cie do P:1rtii. chodzących z klasy robotniczej. pracy, o zwiększenie urodzajności OD SWEJ WTELlCIEJ l\IISTRZYNI 

Pomyślne wykonanie planu jest czas gdy \V maju 1948 r. w kluczo- Nowe formy wspólzawodnictwa Na podstawie współzawodnictwa pól. Współzawodnictwo rozwija się WKP(b), CZERPIĄC SIŁY Z J.EJ 
wymownym dowodelll ogromny~h wej gałęzi przemysłu - hutnictwie stc.sujo sir,; również w przemyśle hut- zach0dzi proces coraz ściślejszego również w pierwszych 170 produk· BEZCENNEJ SKAHl3NICY, NASZA 
sukcesów polskiej k aay robotni· - 33 proc. ogółu robotników brało niczym. zbliżenia z klasą robotniczą naj- cyjnych spó!rlzielniach rolnych, 11two- PARTIA BĘDZIE NADAL HOZWI-
czej w walce o bu<l1wmictwo so- udział we współzawodnictwie · to w Mówi o tym ze wzru~zeniem ;;alo- lepszej części starej inteligencji rzonych w tym roku. JA(; WSPół,ZAWODNICTWO. Sl'A-
cjalistYczne. W wyni!m tych suk- lipcu 1949 roku liczba ta wz;osła do ga śląs'.dej huty „Ba!lkowej" w liś~1e technicznej. Entuzjazm pracy Wzrost budownictwa socjalisty::z- HA.TAC SU]: PRZBKSZTAŁCić JE 
cesów zrnienil-0 się gnintownie 87,5 proc, powitalnym do robotników Zakładów i wierność sprawie socjalizmu I nego w Polsce stwarza ogromne, me· W POTEżNY RUCH OGóLNON \. 
oblicze kraju. Zwitbzył się cię- Zwrot w polityce Partii kurs na Nowotulskich; tekst listu zost.:ił setek i tysięcy nowatorów i racjo- ograniczone mJżliwości rozwoju •na· RODO\\'Y. 

• ......•..•....••.•....... „ ............ „.„ ......•............. ~ .......... „„ ..... t••···· ..... ····•··•·· stycznego w całej gospodarce na- świadczeń ZSRR. w budownictwie o;o~ nicy Wielkiego Października. 
żar gatunkowy ~ekt1;ra soctali· śmiałe, twórcze zastoso·v'an1"e rlo-1 uchwalony na wiecu z o!G!-ZJ0 i i:ocz-

rodowej, a w zakresie przemysł11 cja1istycznym w Polsce podniósł na \V liście tym czvtamy: p • k (9 

pod ko::nec roku b1ezą,cego 96 tu .we wszystkich zachodzących w naszego zakładu, bierzemy przy. 
produkcja. tego se?i:to:-i. wyniesie '!?'soki poziom kierowniczą rolę Par- „StrzegiJ.c dzi~ cz~juie rOZWOJU art1a wg ro a te za ania · 
proc. kraju przemianach, a ta~d;e zwięk- kład z Waszych wspaniałYCh o;;ią-

W gospodarce nazodowej zwięk- szyły jej rolę jako organizatora współ gnięć, staramy się pozn~ć meto-
st) ''ł się ogromnfo ciężar gatunkowy zawodnictwa socjalistycznego. dy prr.cy Waszych przodowników, Plenum Listopadowe KC PZPR posta.wiło przed na&Zą Partl.:i, nowe 
pro. fakcji przemysłowej. J<?żeli po- Uchwały Kongresu Zjednoczenio- protlukować coraz lepiej i rozbu- i wielkie zadania. Towarzysz Bierut scharakteryzował je mówiąc, :b są 
zioin Produkcji przemyr-:łowej na gło- wego stworzyły tnvalą pod"!tawę iłal- • dawywać urządzenia socjalne. to zadania szczególne, będąc~ przejawem wzrastającej ofensywm7k~ na-
wę lu, 1ności w 1937 roku przyjmiemy szego rozwoju ":spółzawodnictwa. Motemy Wam donieść że 85 szej Pa.rtii, będące przejawem pragnienia dokon:inia przełomu w 1nacy 

10 1 to I · tw· d ·ć · o ·· j · k' t • partyJ·nej. Za-dania te sprowadzaj"- się do wzmożenia czujncści ri.:wolu-za ~ , na ez.y s Jet' z1 , ze w p1era ąc się na szero 1m zas osow3. proc. załogi bierze udział we " 
1946 r. poziom ten podniósł się d0 niu doświadczeń budownictwa partyj- współzawodnictwie pracy, skra- cyjnej, do podniesienia. poziomu ideologicznego i politycznego :udr par-
111, a w r. b., dzięki wykonaniu pia- nego WKP(b), wkraczając na drogę camy czas wytopu stali i podno- tyjnych i do zwiększenia bojowości naszych szeregów. 
na 3-letn\·ego, osiągnął 244. tworzenia podstawowych organizacji simy .laJrnść produktów, wytwa- w referac:e towarzySiri Bieruta kojenia i lekkomyślnej bezt1·0;:ki. 

W 1946 .i·. na 100 ludzi pracy przy- partyjnych w przedsiębiorstwach, rnI- rzanych w naszej hucie. Ostal!lio znajdujemy szczegófową an'1lizę Towarzysz B:erut przestrzei;;i: , Sa-
pndlo 28 robotników, w roku bieżą- ska Zjednoczona Partia Robotnicza nas7. towarzysz, Michał I\ ulińs:d sytua-0ji, która dyktuje kvnit:cz- mcuspokojenie minionymi rnkcesa-
crm - 38 l\Jbotników. przYjęła wspólzawodnictwo za pod- wraz ze swoim zespołem, obstn: ność wysunięcia ta.kich wla!:nie mi, własnymi czy ogólnymi, z.oro-

W walce o odbudowę i rozwój go- stawę swej działalności w walec gujący piec martenowski, niem:il szczególnych zadań. To.lwa:-:rysz zumialstwo, bufonacla, x\iedosttz~ga-
s;;o•11;·\i naro1fowej Polski demokra- o wykonanie planu trzyletniego. Im- o polowę skrócił czas wytopu st1.1- Bierut stwierdza miancw1cit;. że nie nieunilmionych trudńośd, zamy-
t} cwej zmienifa się I'Ównież sama ponujący obraz sześcioletniego pl:mu Ii." doświadczenia ruchu robot1;icze- kar.le ccrn na wrogą działalnośl -
Uasa robotnicza. Jaskrawym wyra- gospodarczego, • nakr~ślony P_rzez \Vszy3tkie prawie zakłady hutnicze go Polski i innych krajów f!:!mo- cechy te rodzące się niestety n::iwet 
zem tych przemian jest współzawod- Kongi·es stał się potęznym botlzcem Polski i brygady obsługujące wiei- kracji ludowej, a zwłas-icza \~<:- wśród części naszego górneJo akty-
nictwo pracy, które oga1~ęło przeszło do rozszerzania i pogłębiania współ- kie pierf', podchwyciły inicjatywę gier i Bułgarii wykazały, ii w o- wu nie sprzyjają bynajmniej za-
miiion osob i stało się potężną siłą zawodnictwa, do walki o przedtermi- wybitnego hutnika, Michała Kuliń- hecnych warunkach zaostrzonej ostrzeniu czujności, której wvmaga 
n'.lpędową budownictwa socjalistycz- nowe wykonanie planu trzyletniego. skiego. walIU. klasowej, agentury impe- szczególnie wytęiona dzi:HFJ•łość 
ne~o. Poważną rolę odegrały tu uchwały W pierwszych szeregach współza. rialistyczne :Zerują na wwelkich wroga". 
Doświadczenia rozwoju współza- w sprawie podwyżki realnej płacy wodnictwr. hutn;ków kroczą członko- wahaniach i odchyleniac\I i<leo· Demobilizacja klasowa s~.anowi w 

wodnictwa w Polsce w warunkach de- roboczej, która. w roku bież. wzrosła wie Partii. Grupa partyjna bryga:iy logicznych, że w parze z od~hy- obecnej sytuacji największe niehez-
mok>·acji Indowej raz jeszcze potwier- przeciętnie o 13 proc, jak również wytapiaczy stali w hucie „Zygmunt", leniami ideologicznymi idzi~ 'l. re- pieczeństwo. Jest ona bowi€!"l wy-
dziły wielkie słow:!. Lenina, które zniesienie systemu l::irtkowego i, wpro obsługująca piec martenowski Nr ,„ guły ślepota polityczna, oarażają- nik:em i przejawem oportu11:sb·cz-
znalazły tak wspaniałe ucieleśnienie wadzenie systemu płac, oparty-:it jako jedna z pierwszych przystąpih ca ruch r<>botniczy na niccbli- 11ej niefrasobliwości polityczuc;. Jest 
w budownictwie socjalistycznym w o pracę akordową i akoi·dowo-pre-· do współzawodnictwa o zwiększenie ezalne szkody i straty, łe wre- ona wynikiem i przejawem 0portu-
ZSRR. miową. wydajności pracy. Brygada tow. Ku- szcie odchylenie ideologfo•me r,ic- nistycznego poglądu. że wal.~a kla-

„Socjalizm nie tylko nie tłumi Cechą zasadniczą planu trzyletni<?· bicy, pracująca przy tym piecu, do- przenvycięż1me ~ ' purę i do ;i;oń- sowa w naszym kraju trac: ,JU sile i 
współzawodnictwa, lecz wprost go było szybkie tempo odbudowy konała w rekordowo krótkim czacie ca stwarza dogodną sytuację dla słabnie i że pod wpływem nas.r.~· ch 
pr1eciwnie: po raz pforwszy stwa- i dalszego rozwoju przemysłu. Plany wytopu stali na cześć Międzynarodo- działalności wrogiej :tg~ntury, sukcesów wrogowie nic ty!'{O nie bę 
rza możność rzeczywiście szero- przekraczane były rok rocznie: wego Dnia Walki o Pokój. prowadzi do zwyrcdnie.ni:i. idt'olo dą zaostrzać walki, lecz p:ze.::-iwn~e, 

Plenum wezwało Partię do dll;wl­
dnwania lto końca odchylenia p 11· 

wlcowo - nacjcmalistycznega, we· 
zwało do wzmożenia. rewo•.ucyJm!j 
czujności i do nauczenia się 1 o:ipo­
zn2.w·ania wroga t>oprzcz p•1d11l<'!'ie­
nie całej naszej p:·acy pa:·tyjnej we 
wszystkich jej ogniwach od gór:;• cio 
dołu na wyższy poziom p:t:it.yczny, 
dokonanie zclecyclowanego tirzełomu 
w dotychczasowych metodach tej 
pracy, Gb:1.rczonych spuśeizn'ł nawy­
ków frportuni!;tycznych. {'leuum 
wska.zało drogi i mdo<!y wyk·Jnania 
tego zadania. we wszystkich d~!edzi· 
nach życia partyjnego, 

Plenum listopadowe ,vslm2:ilo, 
że Partia nasza., wierna frlrom 
marksizmu - leninizmu, nicrGzer­
walnie związana z masami i ko· 
rzystająca z bogatych dJJś iviatl· 
czeń partii bGlszewlckiej, 1.osia· 
da wszystkie warunki niezbt-dne 
dla. zwycięskiego wykon:ir.:a hi· 
storycznycb zadań, st:}j~cych 
przed nią. Tą niezachwia~ą, .i>ew­
nośclą, że Partia nasza j<:.st w sta. 
nie dokonać przełomu w 5wej 
pracy, tchnęło cale Plenum, tę 
niezachwianą pewność posiada. 
cała nasza Partia. 

kiego zo!ilto3owania go 'v skali rze- w 1947 r. plan był wykor_any z 5-pro- Nowe formy współzawodnictwa gicznego i splątania się z agen- będ~ pokojowo wrastać w soc~a-
czywiście masowej, wciągnięcia centową n:idwyżką, w 1948 roku zo· rozwijają się również w przemyśle turą. Nie ulega. zaś wą.tpliwośc' - lizm. Wiemy, że takie wbanie po- W końcowym swym przemóvde!l'.U 
naprawdę większości mas pra~n- stał przekroczony o 14. proc,, a w 19iJ'I węglowym. W kopalni „Wieczorek" stwierdza towarzysz Bierut - „że glądy leżały u podstaw prawicowo - na Plenum towarzysz Bierut powic-
jących w orbitę ta~łej pracy, roku przewiduje si~ przekroczenie z inicjatywy członka Polskiej Zjedn. prowokacja i głębako zakon'.rviro- nacjonallstyc-znego ndchylenla w na· dzial: „Mówiliśmy o braku crujno-
grlzie mogą one 'vykazaf swoją ł planu o około 10 proc. Partii Robotniczej, tow. Zieliń~kiego. wany spisek agentur imperiali- szej Partii. ści, 0 błędaeh i o bri:kacb właśnie 
wart.ość, rozwiną~ swe zdolności, I W br. rozwija się współzawodnic- który był niedawn'l rębaczem, a dziś stycznych stały się dziś jednym Wiemy równiei, że te fals~ywe dlatego, że chcemy jeszcze wyżej 
ujawnić talenty"... two nie tylko o zw:ę~szenie ilości, jest wicedyrektorem kopalni - w-1 z głównych środków wr<1ga w Je- prawicowe poglądy oportunistycu1e podnieść sztandar naszej Part\i, że 
Wsnółzawodnictwo zrodziło się lecz również o polepszenie jakości stała po raz pierwszy zorganizowana go stawce na obalenie władzy lu- zrodziły u niektórych ludzi ~tył pra- dumni jesteśmy z tego, i~ prze:1.wy-

wśrótl najbardziej świadomych robot- produkcji, a także o oszczędność. brYgada zespołowego wydobycia wę- dowej". cy, którego praktyczne kon!;~kwen- cięźając te braki i błędy, groma· 
ników w ciągu pierwszych miesięcy Obok współmwodnictwa indywidua!- gla. Za przykładem tym poszli rów- Towarzysz Bierut sformułow'\l te cje zostały dobitnie scharakteryzo- dząc coraz wię<:ej doświadczenia. 
po wyzwoleniu Polski przez bohater- nego rozwijają się nowe formy zespo nież inni przodujący górnicy. prawdy z całą ~trością po to, łe- wane w następujących słowach to- potrafi ona wydobyć ze swvch „ze• 
skl! Armię Radziecką. Jednakże jako łowego wspób:mvodnictwa między Duże sukcesy we wspólzawod'li· by cała Partia jasno zobaczył.i, iaki warzysza Bieruta: „Oportuninn, „tę- regów ofiarność bczgranic:zn.\ i pro­
ruch masowy rozwinęło się ono brygadami, oddziałami, fabrykami ctwie odnie"Ii robotnicy budowlani. jest sens faktów i tendencji w na- pienie instynktu klasowego, utrata micnne bohaterstwo, potrafi wydo­
w walce o wykonanie planu trzylet- i zjednoczeniami. Ka placach budowy znalazły szero!d~ siym życiu, którym wypowiadamy pionu ideolc!giczncgo - eto :h.Jdła Jlyć z klasy robotniczej bart nie­
niego; w miarę tego, jak polepszały Łódzka organizacja partyjna po- zastosowanie metody szy_bkościoweg-o bezwzględną walkę. stylu pracy, który ułatwiał 'lamasko zrównany i entuzjazm, potrllfi cały 
si~ warunki materialne klasy i·obot- święciła wiele uwagi s;irawie wspól- budownictwa. Metodą . szybkościo,vą Do rzędu tych zjawisk n'.11eży de- wanym wrogom, prow~katot"om, dy- naród zapalić do twórczej :ua•y" -
11iczcj, jak wzrastał postęp technicz- zawodnictwa. Zagadnienie współza- zbudowano już pierwszy dom w W::i·- mobilizacja palityczna, łąc:-.ąca się wersantom, zdrajcom przy.;traJJnie \oto gdzie leiy gwarand:i., że ZAllA­
nv, rozoowszeehniały się doświadcze- wodnictwa było centralnym punktem szawie. Obecnie stosuje się ją przy z demobilizacją ideologicz:1ą : wy- się w nimb bohaterów, szerrv•wa· NlA POSTAWIONE PRZEZ PLE-
1 ia lrndownictwa socjalistycznego w obrad łódzkiej konferencji partyjn-:j burlowie 60 domów. . pływającą z tej ostatn'.ej, a prze:a- nie lcgi~ymacją partyjną, tytułami NUl\l BĘDĄ ZWYCIĘSKO WYl\:0-
zsr.R: w lipcu br. Inicjatorem ruchu współzawodni- wiająca się w n:::strojach sa:-n·iµ~po- dygnitarskimi w Polsce Ludaw1~j ... " NANE. 

SYTUACJA była coraz cięższa. 
Już dawno padła Starówka, łącz· 

no:$ć z Żoliborzem została przerwana, 
pod naciskiem nieprzyjaciela oddiiia­
ły powstańcze wycofały się z Powi­
śla. Zaciskał się pier~cień wokół 
fródmieścia, które miało już tylko 
dwa „okna na świ&t": połączenie ka­
nałowe z Mokotowem i bezpośrednie 
przez VT!!.skie gardło ulicy Książęcej 
1 ogrodów Zakładu dla Ociemnialycn - z Cz;;rniakowem. Coraz częściej 
tr:eba było oddawać jedną i drugą 
harykadę, bo nie było czym załado­
wać karabinu, coraz groźniej zagla­
dał głód do kwater żołnierskich 
i mie3zkań ludności cywilnej, coraz 
naLarezywiej wołały szpitale o środki 
opatrunkowe i lekarstwa. A przez 
radio płynęły z Londynu monotonnie, 
co dzień te same dźwięki chorał11 
i słowa... Pan Arciszewski „podzi­
wiał" bohaterstwo ludności, pan Mi· 
kołajczy k „pocieszał", że na swoją. 
rdpowiedzialność bierze losy Stolicy 
i jej mieszkańców, inni panowie rów­
nie szczodrze rozd~ielali wyrazy 
uzMnia i otuchy. Nie wiedzieli, że 
r;łć1 .va ich traf.iają w próżnię, Bo jeśli 
.ie~z„ze kiika tygodni temu część 1'1-
ci?.i, tumaniona przez londyńskie ra­
dio i akowdką prasę łudziła się, że 

może tamci z zachodu jakoś pomog'!, 
to już wtedy, w szóstym tygodniu 
v-ralki sytuacja była jasna dla każdn­
go, nie tylko dla nas, AL-owców, któ 
rzy zdawaliśmy sobie z tego sprawę 
od pierwEzego dnia: powstanie ura­
tować mogła tylko pomoc Armii Ra­
dzirckiej. 

-

ze strategią zdawał sobie sprawę, że 
tworzenie przyczółków na południe 
od Warszawy jest niczym innym, jak 
próbą oskrzydlenia Stolicy, najpew· 
niejszą i, jak potem praktyka poka­
zała, jedyną drogą do jej wyzwoie­
nia. 

Jasne było, że sprawa jest ciężka. 
Ofensywa, w wyniku której oswob!l· 
dzone zostały wschodnie połacie kra­
ju, trwała już przeszło dwa miesią· 
ce. Nie mo·żna było zamykać oczu na 
oczywisty dla każdego fakt, że pomi­
jając nawet ogromne wyczerpanie 
żołnierza, nie można iść dalej bez 
„nabrania tchu", bez podciągnięcia 
odwodów zaopatrze.nia, tego całego 
zaplecza, które musi mieć każda idą­
ca naprzód armia, a które wówczas 
znajdowało się jeszcze daleko na 
wschodzie. 
Powstańcy i ludno~ć Warszawy wi­

dzą dążenie Armii Radzieckiej do 
przyjścia z pomoc:i. płonącemu mia­
stu. I coraz natarczywiej rzucają py­
tanie: co czyni dowództwo AK, by 
skoordynować swoje plany waPd 

CORAZ rzadziej słuchano radia łon- z planem strategicznym Armii P..v ­
dyńskiego. Z coraz większym na- dzieckiej, jaka istnieje łączność mię­

pięciem śledził mieszkaniec War~za- dzy sztabem AK, a sztabem gen. Ro­
wy - żołnier:?: i cywil - komumka- kossowskiego? 
ty z frontu nad Wisłą. Komunikaty Odpowiedzi na to pytanie nie znał 
mówiły o ciężkich walkach na przy. wówczas przeciętny mieszkaniec Sto­
czólku pod Warką, 0 uporczywych licy. Potworna prawda o świadomej 
próbach forsowania Wisły pod Dębli- ~.brodni, popełnionej przez reakcję na 
nem i Puławami. 'i'o był znak, że w 
sztabie I Frontu Białoruskiego, któ· żywym ciele ludu warszaw ;l-.;<''ZO, od· 

słoaięta zo:>tała znacznie r · · 1:ej. 
1·ym dowodził gen. I!okos owski, ist-
n:cie plan przyjścia z pomocą po- Ale znaliśm;i: ją już . "; ... _dy,. ~? 
w3taniu i uderzenia na Warsza ·.vę. żolnicrze Arm11 I'.udoweJ. W_1edz1ehs­
Bo orzecic:i: nawet człowiek nieobyty I my nie tylko to, ze powstame wyw•)· 

z 

łane zostało bez . porozumienia się 
z dowództwem Armii Radzieckiej. 
Wiedzieliśmy również, że przez cały 
czas trwania walk.i dowództwo AK 
uporczywie odmawiało tego porozu­
mienia. Wszystkie propozycje do­
wórlztwa Armii Ludowej, by drot::"ą 
radiową nawiązać kontakt (AL ni~ 
rozpo1·ządzała wówczas radiostacją) 
- były sy;;te"llatycznie odrzucane. 
Dlatego już w pierwszych dniach i>O· 
wstania wysiane zostały z \VarS3· 
wy dwie łączniczki AL na drugą stro 
nę frontu (niestety, nie udało im się 
przejść przez linię frontu). Próba 
ponowioaa zo3tała w parę tygodni 
potem ze Starówki. l tym razem bez­
owocnie. 

W PIERWSZYCH dniach wrza~­
nia, już w śródmieściu toczyły 

się znów pertraktacje z dowództwem 
AK, by jeśli samo nie chce nawiązać 
kontaktu, udzieliło przynajmnkj ra­
diostacji dla nadania naszego apelu. 
Odpowiedź była krótka i dobitna: 
lHE! Postanowiono jeszcze raz wy­
słać laczników. Zgłosiłyśmy się wów­
czas ..:... ja i Janka Bałcerzak-„Ewa" 
na ochotnika. Rozkaz brzmiał: prze· 
dostać się przez linię frontu, dotrzeć 
do sztabu gen. Rokossowskiego i 
przedstawić sytuację w Warszawie. 

10 września wieczorem, odprowa­
dzone przez dwóch kolegów AL-ow­
ców przepłynęłyśmy Wisł~. O 12 rano 
przeszłyśmy przez linię fro::itu poil 
Gocła1vkiem, w momencie, gdy ofen­
sy wa n 1 Pragę była już w pelnytn. 
1oku. W kilka l!Orlzin po dotarciu d'l 
pierwszego radzie!kiego żolnier n, 
byłyśmy już w sztabie radzieckim w 

Radości, skąd natychmiast skont 11,:. 
towano nas z dowództwem ,>ol.>ki:n. 
Tej samej nocy '." Lublinie, wobec 
członków Polskiego Komitetu \\< Y· 
zwoleni" Narod..iwego składały.~my 
raport o syt11arJi w Warszawfo. .')o­
l'icdzialyśmy się, że dotąd nie było 
ŻADNYCH wiadomości z ogarnięl<'· 
go powstaniem miasta, a brak ich 
oczywiście wykluczał całkowicie mo:7. 
liwość bezpośredniej pomocy powstań 
com. 

WYPADKI toczyły się w błyska­
wicznym tempie. Nastę~nei:;o 

dnia rano wyjechałam z gen. Żymier­
skim i gen. Bułganinem (który l)ył 
wówczas przedstawicielem Armii Ra­
dzieckiej przy PKWN) do sztabu 
generała Rokossowskiego. 

W niewielkim domku pod Mińskiem 
Mazowieckim - kwaterze dowódcy 
I Frontu Białoruskiego - już nlls 
oczekhvano. W pokoju, na stole, przy 
którym stał wysoki mężczyzna w 
mundurze generalskim, leżał ~1tan 
Warszawy. Starannie zakreślono jui: 
na nim punkty, znajdujące się w rę­
kach powstańców - te same, które 
określiliśmy w meldunku, poprzed­
niego dnia w Radości - znak, jak 
szybko nasz meldunek przekazano do 
sztabu frontu. 

Kiedy podeszłam do mapy, generał 
Rokossowski powiedział: - Sprawdź· 
cie, czy plan je3t dokładny. Podnia· 
siam głowę zasko:zona. Bynajmniej 
nic pYtan;em, w którym przecież nii? 
było nic zdumiewającego. Zaskoczyło 
mnie co innego: generał Rokossow· 
ski mówił po polsku. Nie było jednak 

• Im 

czasu na pytnnia. Przede wszystkim 
naleiało spr a wtlzić plan. 
Okazało się, że n:rn1es1ono naf1 

wszystko, czego nauczyłyśmy się na 
pamięć, wycho<l::ąc z Warszawy. Za­
nim skończyła się audiencja, spyta­
łam nieśtt!.iało, czy można będzie p'l· 
móc ·warszawie. Człowiek w gene­
:ralskim mundurze spojrzał na mnie 
poważnym, pełnym troski wzrokiem: 
- Zrobimy wszystko, co będzie w na· 
ezej mocy. 

PóżNYM wieczorem przyszedł ad­
iutant i poprosił mnie ponownie 

do kwatery gen. Rokossowskiego -
na kolację. · Oprócz gen. Rokossow­
skiego, B:iłganina i Żymierskiego yv 
pokoju bylo jeszcze kilku generaló ..v 
radzieckich. Rozmowa toczyła ;:;ię 
oczywiście przew&ż:iie wokól powsta­
nia, opowiadałam o walkach, o sy­
tuacji powstańców i ludności, o IJe­
gtiahtwach hitlerowców. W miarę 
rozmowy ro'lło coraz bardziej moje 
zdumienie. Już nie tylko dlatego, że 
gen. Ro!rnssowski mówił po pols1m. 
Z pytań, które mi zadawał, widi:ć by­
to. że doskonale zna \Varsz&wę. \Vy­
mieniał po•Zczególne ulic<', intere;;o­
wał się fosem Placu Zamkowe~o 
t Marszałkowskiej. Kiedy nie mo­
gł:irn już ukryć zdum!ema, uśm;e:-!;­
.:tął się: „Nie dziwcie sif, ja przecie?. 
festem z Warszawy". A ktc3 inny 
dorzucił: „Nie wiecie? Przecież to 
Polak". 

W pewr~ej chwili, późną nocn, usły­
szeliśmy warkot samolotów. \V cisz~', 
która zap~dła, P:cncrał Rokossows~i 
zwrócił się do rr.nie i powiedział: 
„Słuchaj~ie, to lecą zrzuty broni. 1"-

lrnrstw i żywności dla Warszawy". 
·Widziałam, że był wzruszony. 

ODT,~D noc w nac, już na Pradze, 
o któq jcszac przez dwa dni 

toczono ciężkie walki, słysz~liśmy 
warkot samolotów, niosących pomoe 
powstańcom. Równocześnie artylena 
radziecka bezustannie, dzień i no;: 
ostrzeliwała pozycje niemieckie w 
Warszawie. Z Saskiej Kępy, pod hu· 
raganowym ogniem wroga, przepra• 
'll<iały się na przyczółek c;zerniakow• 
ski - jedyny pu!ikt oparcia na le­
wym brzegu .oddziały poł3kie. 
Przez osiem dni trwał:r zacięte wał· 
ki o każdy metr bruku. Utrzymanie 
i rozszerzenie przyczółka czerniakow• 
skiego, a równocześnie utworzenie 
drugiego na Żoliborzu było jednak 
możliwe tylko przy jednoczesnym 
skoncentrowaniu sił powstańczych na 
tYch odcinkach. Tego wymagała sy­
tuacja, do tego dążyli żołnierze ·1'.J. 
wstańcy, rozumiejąc plan stratcg . .:z· 
ny gen. Roko;1!'ows:C:ei:;o. Rozumiał 
to również pan hrabia Bór·Komorow• 
ski, ale ... Właśnie tG .,ale": Ono prze 
sądziło los Warszawy. Bo Bo:a, "tak 
jak całą reakcję, nie olJchoaziły by­
najmniej lo'Y War.nawy. Wywolali 
powstanie, kierują! je swym· ostrzem 
przeciwko Armii Rad1ieckiej i na tej 
zdradzieck:ej pozycji tlotrwnli do 
koi1ca. Dlatego w decydującPi chwili 
tiór dał roz!rnz kaµitulacji. Na sku· 
tek tej zdr.:idY, mimo całej pomocy, 
lakiej mogla utlziclić i udzieliła Ar­
mia Ra dziecka, mimo bohiterstwa od· 
czia~ów ')olskich idących z odsiecz~ 
pow„tan!c pi:Jlło. 

Nie widziałam wówczas Marszałka 
~o~os;ow::.kiego. Ale pamiętałam roz­
mowę z nim, wzru1zenie z jakim mó­
wił o War.>zawie, miłość do rodzin­
"l'go miasta i t~o:::kę o jego losy, ja­
kie czuło się w jego słowach. 

.l dbtej?o wiem, że z takim samym 
~?.'~ m:v bólt>m patrzył na powaloaą 
Stolicę, której, mimo największydt 
1fiar i \\ysiłków, nie mógł \1ówcza.~, 
wskutek zjrnrly reak::ji, pomóc tak 
~kuteczn:e. ia k terro prag:iął on i ~a­
la Armia l!ailziecka. 

(„Pokoleni'l") 
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(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W czasie odczytywania przez to·.i,·. 
"Werfla uchwat Plenum dotyczących 
usur:ir;~a z Komitetu Centralnego to­
war zy;:;zy, którzy 1Jrzez nit-zrozumie 
nie pctlstawow~'ch zalożeń naszej E'<:r 
tii w:,:k:izali odchylenie prawicowe i 
nacjonalistyczne, zebrani .wFazili w 
sp:>~ób zdecy<lo\·;any peiną :>olidar­
no,;ć z postanowieniami Plenum. 

Wypowiedzi w dyskusji, juka roz­
·winęb s:ę po wysłuci1aniu refcr.i~'.l, 
świadczyły o głębokim zrozumicni•i 
przez towarzyszy kutnowskich, porl­
:-;tawow~·ch zagadnie1·1 poru»zanyzh 
na III Plenum K C. 

Tow. Wltman, z fobrvki 1\I 11 w 
żychlinil', wskazują0 na doświadcze­
nia i historię walk rewolucyjnych kla 
sy robotniczej, powiedział, że obe~­
nie jedna z najbardziej skulcczn~ :h 
broni w walce z wrogiem klasowym 
musi byt! stale zwiększanie produkcj i 
na.;iego pr;:cmyi,;J u i rolnictwa. 

To11". Banachowicz, również z żvc~i 
lina, wskazał na konieczność pein~go 
r calizo,xani:l uchwał Ili Plenum, o 
ol)jęcin akcją szkoleniową wszystkich 
t owarzy!jzy. Podnoszenie poziomu 
ideologicznego l polityczne~o w~ró•l 
11aszych towar:i:yszy będzie najsilnie,i 
szą bronią w "·alce o właściwą liniQ 
P·Bzej Pnrtii. 

O czysto:ici w szeregach n, szej 
Partii, o konieczności Z\Yiększcn:a 
u:ujności rewolucyjnej mów.i tow. 
,;{,fo iak. III Plenum Komitetu Cen­
i ralneg'.> -- sh\·'crdz J tov,•. Jób:i::;k 
- "obnażyto niedociągnięcia : P>'Pcł­
niar:e blc;:iy. Fakt ten p"Jw:n:~-1 jc­
szc7.e bn:-dzicj zaostrzyć nasq · , u'­
MŚĆ. 

Tov: Tomrza!• z ltomitcb1 PO\vin­
t ·.w„go P:t.PR w Kutnic om(rn ił w:-;;~y 
t·tk:c brc..~i s~"\\„ :'t'd-;;.Jne \V r1 )­
tych~:i:it sowC'j akcJi szkolcniow.'j 
\•::ród \c\';a•·;:yszy partyjnych. 

Udział , . .- d:.-~kn,;ji w:~i~li pon.dto 
tcY:. tow. K 11 iatek z Lanii:t, to,v. 
Fietl;icwiczow:i, tow. Szczepań~ki 1 

inni. 

o brakach i t.ruclncściach w icl1 do· toró\v". organ:zowan'.a o<lcz.\lr:, ·; :i'a Prof. Meissn er z Instytut'l Wló-
11icdo$Lat~czne !;Zk?lenic i brak_ u:y- I litycznyrn, g"'.•5\)ot.larczym ; kultura!. tyehczascw ej pracy. wyni:-nj,r7ch I członków klubu ! t. p. TO\\'. r.:ana-
k~~tałccma marksiotowsko - lemnow· 1 ll. ~"lll nasz.ego kraju. )lówco. slwicrdz:I przeważn:e z braku z.rozumi",1; 3 ze sial• z PZl'W Nr 4 oraz tow. Ja- kienn:czcgo o3w:adczył, żo ·~zlo~ko­
ckiego. ''":lród okla~ków: „x:e trzeba szuk·1~ strony p~rwnelu tcchniczne,p. '· bra niszewski z PZPB Nr 5 _.p.)i l\';al: v:ie Instytutu nawiążą wsp·1~!JrEcę 

O pra;:y Rad Narodowych mówi 'lJetjalnych pr-zykła<ló\\'. \Yy~tara;v ku odp:iw'.ednich w!adomo~·:i ~?Jre- do Komi.sj: Usprawnień o ~~/0k'e i ze Związkiem zawodowym Wtó:rnia 
;tarosta powiatowy, tow. Pawlnk: powi1'clzicć. ż~ fakt. or:ienvania ~1ę dy tycznych Na ten temat n10·,v1ł l-ow. dokładne rozputrywan'.e wriios';ów 

k ·· 1 • p rzy i przyczynią się do utworz~·nia 
- „l\lamr wielkie osiągnięcia, ·1le re ·c·!~ 'l: B w /,cluii:;_kicj Woh Jd Tomczflk. racjonalizator zarl:iarlćw racjonalizatorskich. Komecz:iosć 

,\' świetle urhwoł 1 11 Plenum "'idzi- Parl11 ~powo:l nrnł niew:;konu..• ,e "' im. „St.r:~elczyku". tow. Pociejewski, ·,n;pólpracy z personelem ·-~c:v~ ·ci:- w siedz:b:e Związku „Porain:: t~ch-
1ny dopiero, ja-:0. wiele jest niedoci:}g· ok:e&lonym 1 crm· nie plnt11)w p~odu·,. z PZPB w Pabian~cach. t ow. So- nym p:idkreślali rncjonaiizJi'lrzy: nicz.nej" dla racjonalizatorów. urn aj 
nięć. \\ tadza Rad :\arodowych }:>st c.nnych". larek z Oś:·odka Kon!ell:~J,jllego tow. Zaw adzki z PZPB N- 2, mu- mił on, że Instytut będti.e ws;i!>lyra­
ważną „r.rawą - musimy się zabrnc w dalszym ciagu dyskusjt tov. Ka Nr l Ogromną poprawę na 0d.::1.1ku rar-1. z pned"!ębio-:-stwa Bud 1'.Vlar.e- cował w dziele pogłębienia ;:a~·Lna­
d:>. wytę.żon. ej _p::ac:_~. Ni:::któ:·;:y ra.- cz.mare!< mÓ\\--il ·0 znacz~>niii ~-J_·,·unu ruch'.l racjon:ii:2atorskiego -id c·1wi- go tow. Bija!c oraz wielu in,-.:;:·n ro-

- - - - 1· t · • 1 b b l' b • ' · - -- • · · lizacji z Politechn:ka oraz StJ<.v.>1 zy 
rtm uv.'a;~aJą, ze wielką łaskę rnt,q polslo _ radzieckiego. który je.;: g·wa ; pows ania ,;: u u zo razy_v:i i w o.n;n:ow - ra::_iona1:za,o;-0w J \ y-
przychod~ąc _w og~Je na yosiedze:?-ia. rancia dobrnbytu • pokoju nn' pr<i - swyc!-J przemówlen'.ach na ;:,;;ds!a- nalazców. szen:em Inżynierów i Tech.1'.kow 
Absolutme me znaJą swoich obow!ą~- cujących oraz 0 v;lelk'.m wvd.'"'· ,1 ;u w:e cyfr tow. Kazane<-k i z fab:yk' P rz<>dstawiciel<' nauki, ~rofeso- Włókienniczych. Dyrektor Instytutu 
l· ów, a J·eżeli znaJ·a, nie zawsze .~e .1.akim byh mianowanie ·Ma.rs;;ałkn. Maszyn Tkackich. orae: t Jw. I.e- t w w d b ł 

· · k" T k" · l b k ' r awie Poli techniki Łódzkiej. Uni ow. · en e , zo razowa ogro-nne 
wykonują. l\lusimy z tym ~ko1iczsi''. Konstantego Rokossowskiego l\'.Um· szczyns 1 z om1szow.s ieł · .1 :~' ·1 

Sz'-icznego Jed\' ab·u Mow ·v ·ta wersytet u. Technikum \Vf<>l;iruni osiągnięcia ruchu racjon;il' ~a~or-
0 pracy partyjnej w św;et!e uchwał strem 01n'1lny Narodowej te • •• · • •• ' -

III Pl , k B . . · wiali konkretne wnioski w spr.:nde cze..-o, Szkol.u Techniczne j, ,-;łan - skiego w Związku Radzie.::1;:im. Za-
enum mowi ta ·że tow. rnnlSl'· D~skusJę ~?<ls•,mO'';c:ł !'.>w_. G~a.mb~, I usunięcia :stn:ejących braków. „ ,, proponował utworzenie w tn~1ytu-

c::i:yk, prezes PR)J': - „Krytykę nal<>- ltto_r~·- rn~ Jc$LC~e .~twierdził, . ze naJ- Tow. Leszczyi'ioki w imi~niu swego kowie Instytutu Wlóklen11iczego. 
;:y zaczqć od siebie i swego terenu. waz1ll•'.Jszyn:; 7~can:cm .,.. cl1\•:1l1 obe.:· klubu w~·stmal wniosek z0r.t;:w.zo- zadeklar owali pełną ~ 'l~'>WOŚĆ cie-:Pracown: Dośwfadc~atn<::j dla ra-
Trzeba p:>wiedz:,'.'!ć, że u nas ~~st :csz nej jest wzmo:::eu ,e czujno~d. I wania .,BibUoteki racjona:1 ~a ,._.a". I współ11racy i pomocy na wsz~·st- cjonalizato-rów. 
cze w.:.ele do zrob:enia. W Powi"lbwej Przedstaw:ciele Politechniki orof. 
Radzie Narod:>wej, chcciai. jes~e~my prof. Bratkowski i Pietkiewi<!z- o-

pierw.;i w W:>jewództwic !óJz:-·:m. Do Rząs'n1·_ przybyła ek1·pa leka1--ska św:adczyli. iż chętnie udzid!ą pon:o-
nic ma jeszcze 1n·ac~· r;obrej. Xie pt·a- cy racjonalizatorom i obejmą ~·•·:ekę 
cujcmy należycie. Dlaczego? Wiani nad klubami. Profesor .Jezier;ki za-
;;ą towal'Zysze z komitetów partyj- ofiarował w imieniu Katedry :vra-
11ych miejskich i gminnych. Nie inte- Jedną z głównych prac w wal::c I pewno będzie niedługo zdrowy. dzieci. szyn Elektrotechnicznych iptJwość 
resują się w dostatecznym sto1_>'11U o zdrowotność, jest organizowa · Przyglądająca się bada niu o':i. By la pozna pora, kiedy lekarze roztoczenia op:ek: nad klubami za­
party_iniakam-. - c?:lonkami Rad C\':.ro nie w poszczególnych qromadaci, Zofia Krędzel ze wsi Suchowola, opuszczali Rząśnic:. . Do żegna ją - kładów elektrotechn!cznych :I.I. 1 i 

C:Q1·.-ycli. Xi~ wzyw<1ją ich do !'icbi~,' l gminach punktów sanitarnych trąciła lokciem swoją sąsiadkę cych serdecznie ekipę lekarską M. 31. 
nic kontrolu.1ą" . oraz o~rodków zdrowia, a poza ob. Stefanię Sinoszek z qromady mieszkai1ców wsi, przemówił do- W imieniu Z·w:ązków Z::modo-

1\a zebraniu pornswno jeszc;;c wi~ tym praca ekip lekarskich. Marceli:i. - Widzieliście - po- któr Smelczyński. wych Włókn:arzy i Metalowciiw za-
lc zagadn;ei1. Tow. Sas - insp,kt::',. Rząśni.:i w okresie przed wojen- wiedziała rzeczywiście za - Lekarze vr Polsce Ludowej. brali głos tow. tow. Aniolkiewici i 
szkolny - mówił 0 ~zkołach, to .-v. nym, nigdy nie była otoczona na- darmo leczą. 66 lat przeżylam, to wielka rodzina, pracu_1·ąca z Garliński. 
Ezatkowski - o pr;:emy:'lc, tow. Wit- - w · · · t h U - • · · · 

leżyta o;,ieką i-karską. Do dokt0 ale ieszcze nie widziałam czeg0ś myś!ą n;esienia pomocy miPszkań m11emu ee n tow i mzyme• 
l;ow::;!~: - o spółdz:elo::;:lc:. l.~ ż- . d . 1 b I l 1 k K rów, którzy zobowiąeali sią .1u\':'ą-
uy to\rarz\·sz, omawiaJ'<<c znal'zen'.P. rn i o szp1ta a y o ca c o. t•) podobnego. Oj, żeby to dawniej com w,3i l miast. Polska Ludowa 

· - · ł k · · h } · rać ścisłą współpracę z racjor ;,;·iza-
i rol" uchwał Ili Plenum, wiąlał mia ome, to ieszcze pojec &„ tak bvło, toby człowr~k me był i;ąda od nas w·yi<:żenia wszysr-

... , toram: : spieszyć im .zawsze :!. po-
s1Yoje przemó"·ienie z własnrm tere- ale b:e-dny... chorował w chału- taki zmarnowany przez różne cho kich sił w walce o zdrowi·e lu· mocą mówlł przedstawic:el ~J~<cl-
nt·m. pie, cz:kając „zmiłowania boż-„ róbska. dno~d 1~asrnqo kraju. Dz"slcjSl\' nej Organizacji Technicznej. 

'.\Iówiono o zm·ozumiało~ci i biuro- I qo". A hadan:e cho!"ych tn\·ało. '-h nasz przvjazd do wasZi:'i wio<;Ki Na ogromr.c zo.dania stoją.-;.: :rzed 
kr:.o'yi.mie, o braku d\'5~ypliny, o 1rn- I V-l Pohcc L'.lclowej zmknil sr~ ! lis tq ,~·p!53no inż 151 pacjentów. - doda] na zctkoń~zenie dr Smel. 1 1uch..!m rac·onalizator~kim ~·~z na 
; i.t:,·mo~ci iei«ł:~o ;-:".-h},7;l·a.1. 7.' IJ<:~ll~:._ I ten S~·:il:. I Ta w:eś judq _cki1,v l ~· 1 Utlz'.elono 125 porad i wyp'.s:rn„0 • czyń6ki - to jeszcz: jeden du- I a 0 p_ ;,t p:>lit'.\ czny teg,J z.agaJn:cn:;, 
·~t\11•1 '.:.-? <lo~_\\l~~cze_i.ia~·1 1 ~~' 1·1"·;" k9r.;k:~. ?v d~ 1-mo lrc-zyc rhory,·11 ponad 100 recept na l<>kV·r:::tw.:..łwod lros!'i R:wdu Ludoweqo olwsikazał sc!~r::>h1n: KL PZf>n tdw. 

1'.' uz. ~l ' 1_~1\'0. 1_ . .'-h k~101 .~a1 n~ m L.l 1 rneło 1 '>r· dn1oro\nyr.h eh-lr.µ6w" Rozd<J.no wie! ~ klloqramów mydłil li w'.eś. to wyraz sojusrn łącząceqo Uzdański. 
n„s ;rn.tlz~nrn 01az o „z o ClllU. K" d · · ·1 . ll · d" 1 dl - · · o I · · · ł ' . „ . . , .„„. .. '" . _ „ . 

1 
te y po nz pierwszy pojaw oraz s1ot ~uw o 1.ywczyc 1 ,1 miac;Lo 1e w;;;ą. rnn1ecznosc1 i sposo >:lc.1 roz-

0 .- la •• n ." '1~ ""u'.il „,os _ z,~iH,l s'.e w Rznśni samorhód ekipy li"- pows;:cchnienia pomysłów ra~!0nc.li-

tow. ~Ial"ian Kuliiiski. · przv,cchano po lo, by pomoc ws• . 

tow_ P1>my1mla, I ~ekretai-:>. Kom1t:w 1 · k. . · .k . . ł . w 
1 

zator.;kich mó>vil dyrektor 'f~"Clrn :cz 
l'owlatO\H',g-o. Podsumował <ly,;ku;:;ję mm. ie]. Dl t nie wierzy' ':~ stu ec1· e urodzi· n ny PZPB tow. IClopofowskl. 

Obok auta, które ntrzymalo "1 ~ Pvdsumowania dyskusji do'.:onał 
Najbard~iej zasadniczymi mom~·1- l I koło szkoły, z:szla s:ę qromad:i sekretarz KŁ PZPR tow. żcbr(}wskl. 

la:ni POl'Uf..Z:lll~·mi w dyskusji bylv Zduńska Wola - -· dzieci i troche star.;zych. Na ub'.J- wielkiego malarza Józefa Chełmońskiego Następnie odczytał tow. lirZ.Y\~ań-
r:."dlu~ dwi rdzu1ia I sekretarz~\ K0 , · k"'l d . 1 ski - prze\vodniczący OR~Z -
r.,itetu Powiatowego PZPR tow. Fiet lt:zu sla10 zas r. ni qolspo ~r<lz'{. Zkmis łowicka otchcdzj 3ct11ą I u:o~zysto~ci, z1~zo?e zostaną I rezolucję, którą zebrani przyj~li go-
·iewicza: koniecznol!ć wzmożenia re- " d11 ' u W"L'"·u.i,-,~·m o:il.,da „' '\' ~tórzy żywo ro7.prawia i n,-ę zy rc-cz:nicę urcdzin wielkiego mala- w:ence przea kanuemem ufunc1o- I rącymi oklaskam:, Tekst r·J?. ,!ucji 
woluryjnej czujności, walka z udchy- 7.tluli~l~ie.i \\"oll narnrfa nkl.n1:11. PllJ>_J{, sobą. rza Józefa Chełmońskiego. urodzo wanym w 1934 roku przez miej- zamieściliśmy we wczorai-SlYiU ru-
Jciiami prawicowvmi i nacjonalisty-' ua k•or~ P'·zyll_rł µrzcibtawiciel Ii.o- - Ja t"lm nie w:erzę, aby dar- nego w l..stapadzie 1849 roku y;a scowych chłopów. \V Nieborowie merze „Gł:>su". 
cznymi, sto;iowanic w dzlnłainości 1 ~nitNit _WojPwi•t.11.k:ego to·.,·. Grarn!Jn. mo leczyli. Klo to słyszał. Nie wsi Boczki ziemi powiatu ło\\•ickie zostanie otwarta wystawa dt.ieł Uczestnicy n arady o~u:iz,•zali 
partyjnej hytyki. 1 samokrytyki., J.lr,'.erlnuotem '.'In-au hyl_v ur-hw_ał,\· Hl opowiadalibvśc'.e b.1jck - <low-:.- go_ J. Chelmc!iskiego. Ró\vnież w Lo salę konferencyjną z mocn:•m 1 
nodnoszcnie świadomoi;ci polit•.··rirn~J· 'Pknurn Kt' PZP n. \\' d~·„t;11'J 1 ctl • ~· dz1"ł ·eden qo odarz 
t· -• 1 ° z sp Y- Na cinentar·zu we "'Si· żeJao·::0_ wiezu odlY-da_ się uro<:Z'.'!"tOŚC'' : w pełni uzasailnionym prz.•' ·<ina-i szkolenie. rulo glo~ l :! to1rnr1y.-z_v. Tow. Płotlow- C b . 1 • b 1 · d w '-'·· - " _, __ - -" 

k II k ' ' [ pzn1> o ęuz:c, to ę: zie o - . d G d . '·' M . p t kt d . . . - d t ·1 ' . 
PurLnmowania dyskusji dokonał ? i .- . . ~e :rrvu z lu -i '. w p<i.rł inny• qospod:irz. Ja się \\".e po ro Z!SJ\Jem r arow1€.C- re.i .orat. na uroczy.~toscia- mem, ze nara a sanowi a t.on•o-

to11•. {foman Wt>rfel. podkieślafoc wy_ %tlm1•kie.1 "oh l\~ka:at na koJ11ec~· d.:tm zbadać, bo mnil' '.uk kręci w km. gdzie sp0czywa .Józef Chel- mi związanymi z ror~nicą słe wydarzenie w rozwoju ri.thu 
soki poziom dyskusji i słaszno~ć wy- :1.')R<: W;'.mol:cu~:i_ rzuJ'.10~<·· _ kl_n~01~" '.l· stawach, że ledwo łażę, ~foże mi mański. zodaje odsłonięty nag<'O ! urodzin Józefa Che!m011<:lt!cgo racjonalizatorskiego, z i·ewno-
powieclzi to, ·nrzyszy z kutno\1·:;kiej 1 ~w. 1 ło<lo\'.'" 1 m. u1. . 1'0 ".1 edzinł: coś pomoqa_. bek. ufundowany staraniem miej- <.-bjął Marszałek Sejmu ob. Wła- ścią, że wszystkie wysunięte tu 
on:•mfaacii PZPR. ..); :1'z_,·m ho.1owym 7.allamem .JCSl o- . p . . R d N d 

· · czyi;zczenie szeregów Partii z elemen A tymcza.sem lekarze JllZ urzę- sco;•·eJ owiatowe.1 a Y Taro o dysław KowRlski. ZRpow:edZ:any wnioski J dek laracje zosta.1ą ry-
Na zakończenie zebrania, towarzy tów klasowo obcych i przY1)adkOwy<!h. dowali w szkole. Doktór Smel- WeJ. jest przyjazd na powyższe uroczy ehło wprowadzone w życie, przy· 

·ze uclw;:ilili rczclucję, w której wy , , , 
ynzili pełną. solidarno~ć z linią nasznj ~J.•po;a r oli1n;c::n n. f;tn11ulki, Sp)·„hal czyński badał dzi·2ci. Mały .Jure~~ Głowne uroc.zystosci odbędą s.tę I stosci delegacji chłopsk·_ch i ro- czyniają<: się do przyśpl~st"lJJia t 
PrrW, ·.-.-ytyczoną przez III Plenum skiego i Kliszki -spcw:idowała oslabie- skarżył się. że qo boli w boku. w powi~cie łowickim we' wsi Bo- botniczych nie t~·lko z powie.tu ugruntowania PO!!tępu lech.'lfcz-
K C. Zebranie zakof1czono odśpi<!- nie czujności klasowej i bojowości u Doktór osłuchał rnałeqo chłopca czki, w miejc;;cu urodzin wielkie- J łowickiego. leez także z okolicz- nego w nuzym kraju. 
wanicm „jfiędzynarodówki". v:ieln z nr.s . . _ ;·:~" ~Q .ie-z P w~n•d i zapiaał mu lekarstwo. Jurek .1a qo malarza. \V ramach tych nych powiatów. 

ua"i lu<\1.h„ k tó:': s :l u;..c,· i1l1" Lp~ic.·. 

i1ie i w_,·n°1\guj:~ ~if' sp~d kont;oli 
Pnrt;i.'' 

fsam.) 

Po wiat łódzki 

ZebraniP aktywu powiatu lódzki~ 
~o trwalo kilka g-odzin . Po wy<.:zcr­
pujQCYm rcfe1·acie, wygłoszonym 
rrzez 'lekrctarz'l. K\V, tow. :,faria.1:l 
Kuli1iskiego. odbyła si<;- szcro'.:~~ dy~­
kusja. Szesnastu tO\Yarzyszy brało 
w niej udzia?. Wszys tkie ty".vot-­
ne spl'awy gmin i miaste~zck znala­
zły w dy.sku . .;ji S,\"i'l 0:!bic·~. To•va­
rzys:i:e r.lusznie rtwienlzili, :i.c uchwa­
ly HI Plentim, w.:;kazuj~c organizn­
cjom terenowym, jak maj:,i walc;:i:yć 
z wszelkimi brakami i trudnościami, 
wzmacniają siłę Partii. 

Tow. Pl(orJow<ki 1111)1,·' ł taki.e o k rv 
t_,·ce i "am0 kr5·tyre, która ,ie~t powa;, 
n\·m orrżem w wclr.c o czrtito~ć .ze. 
rogów plll'tr.in:v<·h i pnduosi hojowog{! 
Purl'i. 

Synowie małorolnych chłopów 
Tow. Mandel 11uiwi1~c o czuju<>:1e1 

1. ;: •J\\·Pj, m, '11. powictlzinl: ,,Czu.1· 
n·>~ć ldu.uw:~ i dog1\·iadcze11ia WKP\b) 
i·O.llYOlily na wykr~·ci!' pocl•t{'~>'lt\: r;·· 
boty t itow.>ki1•j. Op;eraj()e < ę 11a tyd1 
1k1'wi:idcze11iacłt wi1111i<'nn)' clok~l.dn:c 
prz~-;;lądn~ ~i~ ;-mrn, co ?:\' <l7)ejil wo 
kół nas''· 

na Kqższej uczelni rolniczej Lodzi 

- Te uchwuły n:i 1e:i.y rcalizowa.:'. 
szybko w terenie - mówi tow. Bal­
cer!'\ak ze spółdzielni Lućmierz. -
Każdy partyjniak na swoim tcre·1:c 
musi wzmóc czujność. Każdy z na3 
winien czuwać nad czystości:i. !<zere­
f,ów partyjnych. Uzbrojeni w uchw'.l­
ly III Plenum sko1iczymy z kumoter­
stwem i biurokracją. 

O czujności wobec wroga mów:ł 
tow. Skrzyński, sekretarz gminny 
Nowosolnej.-„Często nie zwracanw 
l1wagi na różne plotki i gadnlstw1J. 
Uchwały III Plenum niewątpliwie 
wiele zmienią w naszej Partii. Po­
winniśmy krytycznie spojrzeć na do­
tychczasową pracę. Wiele osiągnęli~­
my, a le wiele mamy braków do usu­
nięcia i pr::cy przed sobą. Jako se­
kretarz gminy muszę przyznać, że 
ja również 'nie pracowałem należycie. 
Nie zdołałem pchnąć wszystkich ucz­
ciwych do pracy i nic potrafiłem spa­
raliżować karierowiczów. Nie wolno 
nam spocząć w walce - stoi przej 
nami w!elki cel. Nasze kierownictwo 
było czujne, ale my nie wykazujemy 
czujności w należytym .:;to:)niu. 
Uchwały III Plenum są na czasie:' 

Tow. Gil po8wi~cił dużo mieJsca 
~p·aw'c wysuwania robotnihów na czo 
łowe stanowiska. .:llówca st'll·!eruzi!: 
,,J estefilny w tym szczęśliwym poło­
żeniu, że możemy korzystać z do­
świadczeń WKP(b) i w oparciu o nie 
::wyciężymy na droclze do socjalizmu". 

Tc\"1. Kaczmarek wsknzał na rolę 
l'nrt ii .i1tką odgrywa ona w życiu p".l 

Syn chlopa - aqronomem czy 
technikiem rolniczym, syn robot­
nika - wyksztnlconym kierown:­
kiem spół<lzielni rolnicz'c i - oto 
pojęcia, które były nie do pomy­
ślenia w Polsce przcdwrześnin­
wej. Jakże j.1skrawo odcina aię 
od t ego takt, że na ogólną liczbę 
1,500 studiujących w Wyższej 
Szkole Gospodarstwa Wiejskie(T:l 
w Łodzi ponad 70 proc. stanowią 
synowie i córki chłopów i robot­
ników, zaś około 20 proc. słucha­
czy rekrutuje się spo.~ród pracow 

Zgier skie ""71ók n iarki 
piszą do kobie t radzieckich 

na ręce towarzyszek radzieckich ciach".. _ . . 
Zgi~rs.kie włókru'arki przesłały I nać Wam, w Waszych osiągnię· 

pismo, w którym deklarują swą Nal~zy zaz_naczyc. ze. . kobiety 
przyjaźń i chęć \vzajemnego poro J p~acuJące Zgierz.a _docrniaJą w peł 

. . . . · . - _ . m wartość przyJazn · polsko - ra· 
zurrue~ia. Zg~ersk :~ włokniarki. Pl dzieckiej, czego dowodem było 
szą między mnynu: - „Dołozy- urządzenie w okresie listopada 
my sił, ab y nasze państwo ludowe 17 zebrań fabrycznych. Ponadto 
doprowadzić do rozkwitu . Wyra• wysłuchały one wiele odczytów i 
żarny podziw dla Waszej pr:ir,y i uczestniczyły w okoHcznościo· 

pragniemy choć w części darów- wych imprezach. 

Pr6ba sprawn ści 
stra iy P ZPB w Zduńskiej Woli 

ZDUSSKA ·woLA. w Zduń:>kiej kość dojazdu do 

O czujności móY.ią niemal wszyscy 
dyskutanci. Wszyscy słusznie wska­
zują, że wróg klasowy je3t rozgromi'J 
ny, ale nie dobity i próbuje różnych 
chwytów. Towarzysze, mówiąc o 'l­

chwalach, \viążą, j~ ściśle z sytuacją 
na swoich terenach pracy. 

za~roronych 
że oddziały 
po całym 

Woli odbyły s'ę próby sprawności ob:ektów. zwłaszcza, 
wykonai10 przez Zawodową Straż PZPB rozrzucone są 

Tow. Miszkiewicz, członkini Rady Pożarną przy PZPB. Próby t e wy mieście. 
ZakłaJo\•.ej w fabryce· w Alelmm- b:.zały bardzo dcl'.Tc wyszkolenie I Mamy nadziejQ. że lnr"pektorat 
ctlr<?wiel, krytybkutj~le, pr~ck~ !?ady, "~: strażaJ:ów or::iz zn acz:ie wztog~ce Straży Pożarnej nrzy Centralnvm 
uje s owa ?'O o in ww l onczy prz~ - . . . z _,_, p • 1 B , ł · · 

n.cczeniem, że ,1chwały III Ple'n'Jm me sta1:.u Eprzętu strazli:ck1e1p. arzą~e. . rzem~s u ewe m ane7 
przeniesi_c i zrealizuje w ttrenie. \ Mimo to, straży brak J~t JeS7.- go_ ~mo~h~1 strazy _PZPB w Zdun 

Szereg towarzyszy wskazuje n.i. cze samo~l10~u pogoto'"'.'a, co sk1eJ Woh uzyskanie tego samo-
żródło ist!iicjących jeszcze braków -- w znaczneJ mierze utrudrua szy~- chocb.i 

ników umysłowych. 
Większość słuchaczy WSGW w 

Łodzi to mieszkańcy nasze90 
wojewód:i.ltwa, które obesła.Jo u­
czelnię w 66 proc. Nic też dziw­
nego, że zainteresowanie uczelnią 
jest żywe nie tylko w większych 
miastach, ale i w gminach oraz 
qromadach. Nieje<len gospodarz 
no. 2 czy 5 ha - ksziałci teraz 
syna. 

Po reorganizacji programów na­
uczania na WSGW w roku bi-~ia 
cym w uczelni powstały <lwa wy~ 
działy - Rolny i Przetwórstw'l 
Rolniczego. To skoncentrowanie 
proqramu daje gwarancję szybs'le 
qo opanowania całości studiów. 
Ważnym momentem programu 
WSGW jest ścisłe związanie te­
orii z praktyką. Majątki doświa!] 
czalne uczelni są nb tylko bazą 
doś\~ia~czalnictwll. naukowego, 
ale i miejscem praktyk studen-
tów, któ!"zy tu nabywają znajo­
mość zawodu już od 1pierwszego 
roku studiów. 

Wydział Rolny obejmuje cało­
k&ztałt studiów rolniczych, wysu~ 
wając specjalizacje takich dzi:i· 

łów jak ogrodnictwo, sadownic­
two i inne. Wydział Przetwórstwa 
Rolnicz ~go specjalizuje w różnych 
działach przemysłu rolnego, 

Kończący Wydział Rolny staną 
się n ,e tylko dobrymi rolnikami, 
którzy wprowadzać będą ulepsz'.) 
nia przy uprawie gleby, ale i świ.:l 
domymi pru~wodnikami, jeżdl 
chodzi o kulturę rolną. Stanowić 
oni będą przyszłe kadry k'.erowni 
ków spóldLielni produkcyjnych i 
majątków państwowych. Kończą­
cy Wydział Prze twórstwa, zajmą 
miejsce w zakładach przemysło· 

wych i spółdzielczości wiejskiej. cająca częsc dnia pracy zarobk:l· 
Odpowiedzialność za pracę i wej, będzie mogła utrzymać wy­

poziom przygotowania ponoszą w maqany poziom i przystępować 
WSGW nie tylko władze uczel- do eqzaminów. 
n;ane, a le i ucząca się młodzi-ei:. Większość studentów Wyższej 
Inicjatywa w tym v.--zględzie jest Szkoły Gospodarstwa W iejskiego 
w rękach młodzieży zrzeszonej ~ to synowie i córki mało i średnio 
ZAMP. Przodujący aktyw· zam· 
powski ma za zadanie między in- rolnych chłopów oraz robotni· 
nymi, oddziaływanie na młodzież ków. Toteż wielu z nich korzystł\ 
ni•ezrzeszoną i stworzenie grup zie stypendiów ministerialnych 1 
przodujących w nauce. Takie szla innych form pomocy. 
chetne wsp6łzawodn:ctwo pozwa- Przyśpieszenie toku studiów na 
la na 'v-ybicie się i gruntowne o- WSGW, zracjonalizowanie i do­
panowanie przedmiotów studiów. stosowanie ich do potrzeb naszej 
Celowym ułatwieniem jest u- qospodarki narodowej jest otSiąq­

tworz,en.ie zespołów pomocy w I nięciem, któroe zapewni szybki do 
nauce, do których wchodzą za- pływ sił fachowych i wysoko wy 
równo studenci, jak i a.systend I specjalizowanych, o wyraźnym 
i profesorowie. Dzięki temu, mło obliczu klasowym, do ogniw na­
dzież ucząca się, niekiedy poświę szej gospodarki TJinej. 

Młodzież szkolna i nauczycielstwo z Zelowa 
do Marszałka Rokossowskiego 

że będziemy przez pilną na.ukę sta 
rali się wyrosnąć na pożytecznych 
obywateli Polski Socjalistycznej"• 

Wieluń 
likwiduie analfabetyzm 

Na. zebraniu nauczycieli oraz 
uczniów szkoły podst:awowej Nr 1 
w Zelo\\ie J>Odjfta została rezolu­
cja , witająca. l\larszałk.'\ Rokossow 
skjego nł! stanowisku Naczelnego 
Dowódcy Wo}~k Po1!1kich. W re­
zolucji rzytamy: „G rono lUluczy­
efolskie oraz uczniowie szkoły 
Nr 1 w Zelol\oie zawiadamiają. Cię, Powiatowa Rada Związków Za 
Ukochuny Wodzu, że wiadomość wodowych w Wieluniu uruchotni­
o mianowaniu Ciebie l\larszałkiem ła dwa dalsze kursy, na których 
Polski i Ministrem Obrony Naro-. znalazło miejsce 40 osób niepiś­
tlowej prz~-jfliśmy z wielka rado- miennych, a pragnących się u­
~cią. W osobie Twojej dzkCi poi- czyć. -:- PRZZ zoo~atrzyła uczą· 
r-.kie j rai;\· naród Wicl7.ą JULjdzieJ~ crch. Slę \".e ~s~el_k1e materiały 

i · - p1śm1enne i ks1ązk1. 
n eJszegowwodz:- 1 ~ogr?~lc; 1r~le I otwarcie kursów dla analfabe­
ryzm~1· ł ·d ~sr łe "'~J?J ?ks <a tów w Wieluniu jest dowodem, 
uz.ky~. a. a ~1e1. nego M OJOW~ · a . 0 że sprawa zupełnego zlikwidowa­
po OJ 1 SCCJa ~z~.- y; uczmow1e nia analfabetyzmu w tym i ś · 
szkoły zelowsku~·J przyrzeka-my Ci, iest na dobrei drodze, m, e {z). 



Str. :f Nr 320 

I 

I 
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NAPAD POLICJI NA PocHoDY sKoNFisKowANA KLEPSYDRA I Na ringu w hali Włókniarza 
ROBOTNICZE „Głos Poranny'' podaje, że w Kra ! 

~~~~ ż;f~~~; ~~r:~t~f~~~~:~ljr~t i Stala a Wło' kn1· arza.: 8 „Głos Poranny" donosi: „ W dr.iu 
wczorajszym w 10 rocznicę powsta­
nia międzynarodówk: młodzieży 
komunistycznej w Warszawie od­
były s:ę antyw<;jenne manifestacje 
młodzieży. 

n:kowny, ktora popełn:ła 1.:i.r.1ach -
samobójczy z powodu braku p:·acy i 9 I' 'I 
środków do życia. Paniewa~ .:marła -

• • 
O puchar Kałuży 

8 WYNIKI ZAWODOW PIŁKAR­
SKICH O PUCHAR KAŁUŻY -
Poznań - Warszawa 7:1. 

Przy zbiegu ulic żelazn<?j ~ Les~­
no policja napadła na pochod ro­
botn:czy, oddając strzały do uemon­
strantów. Trzy osoby padtv trupem 
na miejscu. Jest szereg rannycn". 
„Głos Poranny" donosi o li;::;.nych 
aresztowan!Rch. 

leżała przez j~kiś .czas w brai:nie :- Punkty dla oospodarzy zdobyli. Karoier 1 
pogrzebem <:aJął Slę krakOWS!n ZW!ą e • e 

Sląsk Opll'lski - Łódź 4:1. 
Kraków - Sląsk Górny 1:0 

zek dozorców i służby dom-Jwej, któ M t k• 2 D b• 2 QI • • k 2 • G f k 1 ry na klepsydrach zam:eśc:1 słowa a ee I , e ISZ , eJDI I rze a Tabelka 
- „Pogrzeb tragic'.Dllie zmarłej ofia- W b 6 tysięcy widzów rozegrany został wczoraj wieczorem w chwilami prawie deklasuje Sl"'z&.ka. ry bezrobocia". Te słowa sp0wodo- 0 ee „ wały konfiskatę. hali „Włókniarza" mecz bokserski pomiędzy repreze11~a.Jja - W 3 rundzie Ponanta wulcz) ł w olanie 

gier pkt. st. t,r. 
mi zrzeszeń sportowych „Stall'' i ,,Włókniarza". zamroczenia przegrywając wyraźnie wal 1. Poznań 5 10 20.4 

HRABIA POTOCKI 
Mecz jak przewidywaliśmy :;:~kończył się wynikiem remlso.wym 8.8. kł,! na punkty. 
W drużynie łódz!dE'j najlepszym pięścla.rzem był niezawodny już dzi 

siaj Debisz, u gości Matlo<0h, który stoczył ciężki pojedynek z uieluuz­

2. Kraków 5 7 J:-1 10 
1'.!:10 
9:14 KATASTROFA !{OLEJOWA 

W PIOTRKOWIE 

OSZUKAŁ SKARB PAŃSTWA 
ko odpcrnym na ciosy Mazurem. 

Na dwo·rcu kolcjo,vym w ?iolrirn­
wie rozbiły s:ę trzy wagony n.i sku­
tek fatalnego manewrowania loko­
motywą. 

• Prasa donosi o niebywałym oszu­
stwie, jakiego dopuśc'.ł s:ę l:r. Po­
tocki, sprzedając rządowi za milion 
złotych - słynny „dyw11n Kara Mu­
stafy" zdobyty przez króla Sobieskie 
go pod W·iedn:em. Kustosz muzeuni 
w Wllanowje przedłożył nii;>z'.:>!te do­
wody, że dywan jest sfałszowany. 
Zakupiony on został przez Potockich 
w roku 1845 w pewnej fabryce dy­
wanów w Wiedniu. 

Organizacja zawodów wn•a1na wczoraj bez zarzutu. Pnnktu~lnl!' z 
dokładno~cią. ~lo j~dnej minuty o godz. 19 na ringu stanęły obydw:e 'ó­
semki, J~tore l1cz~~e ~gl'om~ona publiczność przywitała oznaRa.mi tym 
większe.i liY!llPaitu, z~ stanęiy ~ne prawic że w zapowiedzh1nych !.kła­
dach. Jed.vntc w druzynie go.>p<iuarz y zabrakło Scigały, którego zastąpił 
Mazur. 

4 TYSIĄCE SPRAW O EK81\IlSJE 

W chwili obecnej w sądz:e w Ło­
dzi znajduje się 4 tysiące .;praw o 
eksmisje. Gospodarze skarżą prze­
ważn:e bezrobotnych, którzy nic ma­
ją pieniędzy na oplacen:e Cly11szu 
mieszkap:iowego. 

Nic przchrzm.inły jeszcze burzliwe o- >ki jrst bardzo dokładny, trafia częóriej 
klaski "itai1;1cc dobrze rcprezentnjący i więrr j i "ygrywa tę rundr. W trzeciej 
oię ze pół „Stali" i zapowiedź b. cieka- rundi;ic Kat·gicr idzie znów do }Jrzodu, 
"ie zapo,•indajęcych się w~zystkich bl'z ale nadal nie potr:ifi unił•nąć przvkrvch 

LYNCH W STANIE TEXA3 ")iątku walk, gily pomału zaczęły przy. 1·io;ów Gumowskiego w żolędek. Te ·cio 
Murzyn Marshall Ratclilfo wstał gasać światła w hali, zam.vk,mo tiY wyraźnie osłabiają łodziu11in11, i pozba 

w dn:u wczorajszym zlynczowany drzwi i na wido,wni paw~ta.w:1ł ua- wiajQ go kol1cówki. Wynik remisowy, je 
przez tłum w mieśde Eastl:t.:icl (3tan strój oczekiwania. żrli kop;o~ krzywdzi to - Gumow:.kicgo. 

~ ·- Texas). Murzyna rozebrano :l'.'l naga . KARCIER. n.EMISUJE . . Naszym zdaniem był on wcz~i·<• J' l.~p-

' 

'6 '._JA! 
1 

-_- ,- -.- • , ~ ~· 

0 

i powieszono na slup;e telegraftcz- . \V rUt~n ~ikazuJe s~ę Gumowbki 1 ~(ar: szy ad Kargiera. Wynik r;n;iso~y 
, r.ym. Ponieważ sznur był 7.~ ~laby i I gier. ~ro.tkH', ostat~uc Jl~zygotowai~ia 1-usprawledliwiają jeclynie 2 napom-

zerwał się - tlum czekał pół godzi- gasn11 ~wrntła na mdowni. . Pod. si lnym nienia, jakie otrzymał Gumowski w 
ny na sprowadzen:e mocnego po- 51~<>pcm .refl<'ktora. zac~ynaH wojenny ta 3 rundzie za trzymanie. 

. wroza. 111cc dwie 5y}wetk1. Wysmukły Gumow. _ _ 
Program n.a poniedziałek 21 hstopa- J ~ki \\akzy z odwrotnej pozycji i w picr MATECKI ZDOBYWA 2 PU 1KTY 

da 1949 r. ~ SKUTIH KRACHU wszej rundzie ogranirza sir. właś<'iwic W wa~łze ko~uciej l\latf'cki spotkał się 
11.35 (Ł) Pieśni kompozytorów ra- Pola Negri oświadczyła w Nowym do defensywy, s1m~wia~ąc w.iele kłop~tt~ ~c. zwynęzcą I\.~~perrz~ka . - Czajkow-

dzieckich. 11.57 Sygnał czasu i he.i· Jorku dzienn'.ka.rzom, że Jiu<lczas swą prawą prostą Karg1erow1. W drugH.'J . kun z .Wrodaiu,1. ~wie !uen~·szc ru_ncly 
n:tł. J 2.04 DZIENNIK POŁUDNIO- ostatniego krachu na giełdzie stra- rumlzir ''.alka zaostrzyła się. Kargier upły_waJę pod zi~a~icm ~l'WCJ wymia1~y 
""Y. 12.25 Przerwa. 13.25 Program ciła prawie cały swój maj';ltel;:. I idzie jntcm) wnicj do przodu, ale Gumow c1.0>0~"· W ~~Zl'CJCJ rund.z1r walka zanue 

1" "O ·u l . ·k 111a s•ę w h1Jatykę .ObaJ chłopcy w fcr-dnia. "·" 1>.._uzy 'a roztyw owa. ·- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• lk. · · 1 14.00 Audycja Zw. Ka ucz. Polskiegn, 1 worze w~ 1 z~ponu~rnJą o 1>rzl'pisac 1 

14.15 (Ł) Komunikat)·. 14.20 (ł,) ' Pł ł 'd b" • k d p I k" I L10~ser.sk1ch !<~tez obaJ otnymują uapo-
Piotr Czajkowski - Koncert forte·! ywacy o zcy IJQ re or o s I I lllllle'.1.1a. ~~ meczyS!I! walkę. . 
pianowy Nr 1, b-moll op. 23. 14.55 Zw)cięz.) ł. na 1nmktył Matecki, który 
l\Inzy~a _fr.:rncuska. 15.30 - „Hallo, Związkow=ec Zryw" - Onniwo" (Warszawa) 89 . 11 !Jył bardzH'J agresywny. młodzi fizycy" - 15.50 Muzyka r:iz " I " 6 • POCO TE GWIZDY? 
rywkowa, 16.00 DZIENNIK POPO- Towarzyskie zawody plywaclde, ro· 1 nyro: Zryw 5.08,3 przed Ogniwem Jesteśmy po drugie.i rundzie walki w 
ŁUDNIOWY. 16.20 (Ł) Aktualności zegranc pomiędzy łódzkim Zwi~zkow 5.00. wadze piórkowej Mntloch _ Mazur. 
łódzkie. 16.25 (Ł) „Depesza" - słu cem Zrywem a Ogniwem stołecznym Sztafeta 4x50 rutr. stylem dowol- Ohaj przeciwnicy siedzą wyczerpani w 
chow. dla młodzieży, 16.40 (Ł) Pio- zakończyły s:ę zwycięstwem łodlian nym patl: 1) Ogni'l'l"o 2.49,J przed swych rogach, a hala rozbrzmiewa gwiz 
senki dla dzieci. 16.50 (Ł) Reportaż w stosunku 89:71. Zxy;yem 3.21,4. dt>m. Powodem tego jest napomnienie ja 
dźwiękowy z Narady Oszczędnościo· Jak zapowiadali zawodni.cy Związ· sztafeta 4x200 stylem dOWi>lnym kie dopiero co otrzymał Mazur za nicczy 
wej w PZPB w Padbi~nicach1.7 45

17A.OO kowca Zryw, pobity został rekorii panów: Zryw 10.31,2 przed Ogniwem stą walkę. Protest widowni jest nie słu· 
(Ł) Koncert popołu mowy. · 11 Pol$ki w ramach tego spotkania. l.ri:i.· o 8 5zuy, nie można być hardziej pobłażli­
dycja dzlal św.iet!ic m}o?ztie~,owychl.8 ·1.-5 nowicie w sztafecie 4x100 mtr. stv- 1 {go intr. stylem klasycznym panów: wym na tego rodzaju przewiniePia wo 
18.00 " >raJU 1 .ze swia a · - · lel'l .zrn1'enn1~, ze•·po'ł łodzt'an w skł·a k hec swoich niż wabec go~ci, ale Mnzur 
M k 1 d 18 40 w h · • _LU - ~ • Dobrowolski (Zr;-„w) 1.20.2 przed o· 

uzy a 11 owa. · " szec ntC'a dzi'c Boni'e"ik· i·, Dobro·,~olski', Jaworsi.-1· k' "3 1 ncczywiścic w 2 JJierwsz.vch rundach za R d' " k I kł d 11 V • " legą. klubowym Jawors ·1m 1.-·' . a iowa ·urs ~ wy a z cy' u: i Jera u:;tanow·ił nowy rnkord Pobki, służył na oklaski i sympatię. Lodzin11in 

'
,Przyroda nieożywiona". 19.00 Audy · · · f - 08 . C wulcz}·ł niesł}·cl1a111·c arnlJit111'e, doh1·cra· 

M. l ł Gł. k II wyrazaJący się cy rą. ;:i. ,3. z.a.s ten 
cja dla wsi. l!l.15 ic 1a m a: 1 Trzęsowskt• 1·:.1<: się często do skóry śla zakowi. Każ 

I k R ł · L d 'ł " jest ep5z,v od dotychczasowego re· . „ i II a t opery " us an 1 u m1 a · dv. 1'cdnak cios :Mntlocba b,. ł o wiele kla 
O Oo DZIENNIK WIECZORNY kordu Polski o 4,3 sekundy. 

2 · ' ' · • • syczniejszy, toteż, pomimo tego źe i w 
20.40 D. c. Opery. 21.00 „Niziny" - w meczu piłki wodnej zwyciężył r e m I s u ' e 3 rundzie Mazur jakkolwiek optycznie 
22.00 (Ł) „Siedem dni sportu łódz- również Związkowiec Zryw, bijąc ze· n.ie "icle ustępował Matlochowi górujęc 
kiego". 22.13 (Ł) Omów. progr. lok. spół gości w stosunku 6:0 (4:0). Z Kolczyńskim nad nim przede wszystkim siłą fizyc2111ą 
na jutro. 22,15 Muzyka taneczną . - Bramki strzelili : Jaworski. 4 i Jera 2. _ walkę wygrał zupełnie :i:asłuźcnic na 
Transmisja 'do Czechosłowacji i Bu- Technic·znc wyniki przedstawiają. się w L uhli nie punkty Matloch. Prntest "ido\Vlli był w 
dapesztu. 23.00 OSTATNIE WIADO następujl}co: W Lublinie odbył się mecz bok- tym WTJiadku zupeL1ie nieuzasadniony. 
MOśCI. 23.10 Program na. jutro. 400 mtr. stylem dc'-oinym pan5w·. k · · · · k 

1\1 k · 24 oo z 1 ' '" sers i między WKS „Lublinian i\" i 23.15 · uzy a powazna. · a '°11 Eon·ecki (Zryw) 5.41.9 przed ,,,.;-1·as k G d. •· · czenic audycji i Hymn. .u„ warsza.ws ą „ .war ią", za ... l•nc1ony 

ADRIA (dla młodz.) (Stalina 1) -­
„15-letni kapitan" - godz. 16, 

18, 20. 
BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Arin 

ka" - godz. 16, 18.30, 21. 
BAJKA (Franciszkańska 31) - „Ma 

skarada" - godz. 18, 20. 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pro­

gram aktualności krajowych i za­
granicznych Nr 49"- godz. 11, 12, 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodz. (Legionów 2-4) -
„Wyspa skarbów" - godz. 16, ;8, 
20 

MUZA (Pabianicka 173) - „św~at 

kiem (Ogn.) 5.43.9. wynikiem remisnwym 8:8. 
200 mtr. stylem klasycznym panów: Wyniki techniczne: •(zawndr.icy 

Dobrowolski (Zryw) 3.0.8.5 przeJ „Lubl'.nianki" na pierwszy;n tn'ej­
Szymanowskim (Ogn.) 3.10,5. scu) - waga musza - Kuk'c:· zwy-

100 mtr. stylem grzbietowym pa.l'.i: c'.ężył wysoko na punkty Szp.ng:t la, 
Fijałkowska. 1.34.9 przed Minikscl w koguciej Baran zremiso łlał z 1V!ar 
(ohic Ogniwo). cysiem. w piórkowej Bo-·0wsk: l~egł 

100 mtr. stylem dowolnym panóu: na punkty Wesolowskien~·J, w 1~k­
Jera (Zryw) 1.04,8 przed Mroczkow· ldej Kazimierczak zwyci1ri:~·ł h:omu­
skim (Ogn.). dę, w półśredniej Ziel:ński zii:Ju.u­

lOO mtr. stylem klasycznym pal'I.: tował w II rundzie Szczepan'aka. w 
średniej Tr.zęsowski zr.om::mwał z 

l.Iaślakiewic.z (Zryw) 1.40,3 przed Kolczyńskim, w pólc'.ęż1<i,~j ll~ ra-
Szlakiewic.z (Ogn.) 1.44,2. bialski uległ na punkty Arc!iadz-

100 mtr. styl~lll g1·zbietowym pa.- k :emu, w ciężkiej Stec t.11.:'f,ł na 
nów: Jabloń!<ki (Ogn.) 1.14,4 przed punkty Famulickiemu. 
BWJlll lrnlegą. klubowym Ludwikow· Sędziował w ringu Kobhłi:-:i. Za-
i;-kim 1.24.1. wodom przyglądało się po~ad 1.500 

Sztafeta 4xl00 mtr. stylem zmien- osób. 

„M'LJRZYl\EK" PRZEGRYWA 
W w. lekkiej Stanikowski natrdił na 
pr7.eeiwni:ka, który odznaczał się nie 
pr7yje11mym stylem walki. S1anikowskie­
go zgubiła wczoraj 3 rm1da, w której 
nadział się przypadkowo na jeden z przy 
krych ciosów Szczepana i tak oolubł, ;i.e 
dal sobie już zupełnie narzucić prZl'wagę 
do końca "·alki. Pomimo dwi1ch napom 
nicń, walkę wygrał Szczepan. 

DEBISZ ZNóW TRIUMFUJE 
W ringu ukazują się trraz ci na któ­

rych wido,rnia oczekiwała z niccierpli· 
wo~cią: Debisz i Ponanla. 
Picrw~za runda mija s1>okoj11ic. De· 

bisz nic wysila sir, ogranirta się do hada 
nia słabych stron iŚlązaka, który W) kazu 
je dużo przytomności umysłu. W polo­
w ic drugiej rundy Dehisz zaczyna zdohy 
wać coraz bardziej rosnącą przewagę i 

ClĘżKIE CHWILE I ZWYCitSTWO 
OLEJNIKA 

3. Śląsk Górny 5 
4. Łódź 5 
5. Warszawa 5 
6. Śląsk Opolski 5 

W szpadzie 

4 
4 
3 
2 

8:~1 

13•]6 

Węgry-Polska 9 : 1 

W w. średniej Olejnik miał groir.ego 
przec:wnika Sznajdra, którego wszy­
scy dobrze ·pamiętamy, toteż po I run 
dzic byli,;my zdumie.ni, ŻC' OIC'jnik tak 
do!-konalc potrafił rozwiązać taktycznie 
walkę ze Ślązakiem i tak wyraźnie roz­
strzygnąć 11a swą korzy6ć. Druga runda 
była jf'dnak dla łodzianina U'agiczna. 
Pod jr.i koniec inka•ujc Jlrzy sznurach 
dwa ciężkie ciosy ślązalta i jest nie Budapeszt (obsł. wł.) W sal: Vasas 
pnytcmny. roz;począł się w niedzielę mit;(lzypań 
\Vy>tarczyło aby ~lęzakowi wyszcclł je stwowy mecz szermierczy Polsk<.1 -

1 V.'ęgry. W p'.erwszej konku:·c 1cji sz«zr .i<'l en ciot< i walka 111<1głahy być za k spotkania - w szpadzie Węgry :.wy 
oi1r.wna przed czasem. Olf'jnik jednak clężyły Polskę 9:7. Przy stani·:! 9:4 

potrafił wy.ihć ralo z uiehez.pieczncj s) tu W . . g . i· dalszy ,11 roz · · 3 d · d I • · · k ęgrzy zrezy nowa i z ..... 
acJ1, a 1"'. run zl<' z ol~'ł'C JUZ ta. ą Jllrze grywek : skutkiem tego PoL1c::y- uzy 
wagę, .<tora mu pozwo 1 a wygrac ze ecy skali 3 punkty bez wa1ki. z Pe laków 
do"m11e walkę na punkty. I r.<?jlepiej wypadł Nawrocki, ktnry 

GRZELAK REMISUJE Z NOWARĄ cdniósł dwa zwycięstwa z Ba:t:iza-
W wadzr półciężkie.i Nowara nic miał rem (3:0), i z Mesoly ~3:1). 

łatwe!(o zad~nia z mlodym Grzelakiem Pozostałe punkty zdobyli S :\b:k ---' 
z Kalisza. Po 11icrwszr.i rundzie, która jedno zwycięstwo z S3:kovits~r1:. :3:1) 
przypominała inte.nsym1icj~zy .,sparrin~"· : Zaczyk - jedno zwycięstwo z Sa­
w drug.id rundzie walka nieco się ozy kovitsem (3:2). W reprezentacJi Wę­
wiła, Rzybkic ata\,i Nowary rozbijały Rię gier najlepiej wypadł Szekeiy. 
h'tlnak w wi:;k~zoki o dohrą zasłonę ka 
lis1.anina. Wynik walki nicroz;;trzygnię- Z boisk ZGf!,1'llllŹCZllNCh 
ty. 

PORAŻKA JASKóLY 
Jaskóła natrafił "Tzorn.i na pr~cci1fl1i 

ka akurat o głowę wyż>zego od siebie. 
Drapała poza doskonałymi wanmknmi 
fizycznymi (wzrost, długość rąk), poka­
zał, że już r.o,; umie z boksu. Jaskóła 
gl,rował jednak nad nim przede wszyst­
kim szybkością wykorzystując w I i Il 
runrlzie doskonale moment zaskoczenia. 

\V trzeciej rundzie Drapała trafiał czę 
sin i czysto dzięki czemu walkę zdołal 
rozstrzygnąć na swoją korzybć, chociaż 
uaszym zdaniem wynik remisowy byłby 
tu słuszniejszy. 

Z Ligi Koszykowej 

Łódzka „Spójnła" górą! 
„Gwardia" przegrywa 

35 : 40 (14: 23) 
Pierwszą pcrażkę w tegorocz­

nych rozgrywkach Ligi Koszyko· 
wej ponic.sła „Gwardia" w spotka 
niu z łódzką „Spójnią" (35:40, 
H:23). Łodzianie przewyższali 
przeciwnika szybkością i lepszą 
dyspozycją strzałową. Geście mie 
li przed przerwą dość znaczną 
pi:zewagę - po przerwie gra była 
wyrównana. 

Punkty dla „Spójni" zdobyli: 
Michalak 15, Skrocki 10, Pawlak 
7, Mokwifo>ki 4, Szor i Płaeheciń­
ski po 2. 

* • * 
Po wyrównanej i bardzo ostrej wal-

ce ,,Spójnia" (Łódź) zwyciężyła. ,,Cra­
covię" 53 :48 (24 :22). O ostrości gry 
świadczy fakt. że 10 zawadnik6'"' (po 
pięciu z obu stron) musiałi> opuśclć 
boisko za zbyt wielką. ilość ,,osobi­
stych". 

Węgry-Szwecja 5 : O 
BUDAPESZT (obsł. wł.) ._ Wobec 

50.000 widzów Węgry pokonały w 
Budapeszcie mistrza olimpijskie3.> 
Szwecję w wysokim stosunk.i 5:0 
t2:0). 

TURCJA - SYRIA 7 :O.' 
ANKARA (obsł. wł.) - W elimi­

nacyjnym meczu piłkarskim o mi­
strzostwo świata Turcja pokonała 
Syrię 7 :O. Ponieważ spotkanie rewan 
żuwe mi~dzy obu drużynami nie było 
pr.zewidziar.e, Turcja zakwalifikowa­
ła się do następnej l'undy, w której 
spotka się z Austrią. 
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Organ Ł6dzklego Komitetu I Woje· 
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216·14 
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219-05 
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wewn. 10 
Dział korespondentów robc!-

nlczych l chłopskich oraz 
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Dych 219-42 

Dział mutacji 223-2~ 
Dział miejski l sportowy 254-21 

wewn. ł l 11 
Dział ekonomiczny 218-11 
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Druk. Zakł. Graf. RSW „Prasa" 
Łódź, al. żwirki 17, teL 206-42, 

się śmieje" - godz. 18, 20. W. Ażaiew 324 POLONIA (Piotrkowska U7) „Gdzieś 
w Europie" .;.._ godz. 16, 18.30, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Potępieńcy" - godz. 16, 18, 20 -

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„śpiewak nieznany" - godz. lG.30, 

Daleko od Moskwy 
- Cóż to za sekret: wszystko widać - uśmiechnął się 

Załkind. 
cze nic nie powiedzą, ale dadzą do zrozumienia. 

Roz.eszli się. Aleksy już leżał, kiedy Załkind przy­
szedł ao niego. 

18.30, 20.30 Wciąż' pracujesz? spytał miękkim głosem, spo-
lWMA (Rzgowska 81) - „Diabolska glądając na leżące na stole arkusze. 

grań" - godz. 16, 18, 20 - film - Artykuł do miejskiej gazety o stołówce dla dzieci, 
dozwolony dla dzieci których rodzice są na froncie. W mieście nie śpieszą ze 

REKORD (Rzgowska. 2) - „Urwis zrealizowaniem urzeczywistnienia tego projektu - wy-
Gawroche" godz. 16; ,;Wieś na po- dr · d graniczu" _ godz. 18, 20 _ film jaśniła Polma Jakowlewna i wsty iwie o sunęła mę-
dozwolony dla młodzieży ża, gdyż dopiero teraz ujrzała Aleksego. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - „Po Przywitawszy się uściskiem ręki, pieszczotliwie po-
całunek na stadionie" - godz. 16, patrzyła na niego swoimi ciemnymi smutnymi 0czami. 
18, 20 - Pół roku nie widziahaim Aleksego Miko~ajewicza. 

$WIT - Kino nieczynne z powodu Czas nie upłynął napróżno. Zmężniał, stał się mocTJ.iej-
TĘ~~1ntCPiotrkowska 108) _ „Mil- ~zy. _Taki nigdy ni; zawiedzi~ - zwróciła się clo Załk!11-

cząca barykada" _ godz. 16, 18.30, aa, Jak gdyb~ k~nczyła z nim roz~owę o ~leks~m. 
21. I - Nie zaw1ed z1e, - z przek?n~mem ;potw1erdztł ZJ!· 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „Spot- kind. - A jak się to stało przyJac1elu Alosza: na froncie 
kanie" - godz. 16, 18, 20 ~ film otrzymałeś chrzest bojowy, ale dopiero tu na budowie, 
dozwolony dla, m.łodzieży . wojna naprawdę cię osmaliła', zostałeś oficerem, naczei-

WISŁA (Daszynsk1ego 1) - „Arin· .k. 
ka." -- godz. 15.30, 18! ~0.30 - film r .l ~~- się wydaJ'e że 1 wyście się zmienili, PoEno 
dozwolony dla młodz1ezy ie , . ' . ł . · 7 ..,ł 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) - „Ah Jakowlewno - .mo"".1ł Ale_k~y zazeno':"any s o~a,m1 -··· .­
Baba i 40 rozbójników" - godz. kinda i wpatrugc się w JeJ .twarz nieco pełn1eJszą mz 
16.30, 18.30 20.30 ~awniej i spokojniejszą. 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) - Polina Jakowlewna cichutko i rnidośnie roześmiała się 
„Milcząca barykada'· - godz. 15, i wyszła z pokoju. Inżynier zrozumiał: w rodzinie Zał· 
17 .30, 20. . kin da spodziewano się nowego potomka. 

ZAkC~ĘTA d(Z.pehr~~a 20) dz „1S6p3ot0- - Wszystko trzymasz w tajemnicy, nic nie powiesz. I 
anie na ~ ·" " ,,.._ l?O • '· • l k l8 ao. 20.llo I powróciłbym z Moskwy bez prezentu, :---: rzekł A e -

.D-06312 sy z v:yrzutf'.'-1.ll. 

Aleksy przygotował się do dłuższej rozmowy, lerz po 
kolacji Załkind oświadczył stanowczo: 

- Kładź· się spać drogi Alosza, o szóstej rano mu­
sisz jechać na lotnisko. Jeśli nie odpoczniesz, będzi?sz 
się potem męczyć. Droga potrwa nie mniej niż pięć dób. _ 
Na rozmowę poświęcimy iyle czasu, ile potrzel.Ja na wy­
palenie papierosa. Czy chcesz o coś zapytać? 

Aleksy powiedział mu to wszystko, czego nie odwa­
żył się powiedzieć Batmanowowi. Zwierzył się ze swo­
ich obaw, czy potrafi wypełnić swoje zadanie. 

- Czy niezbyt pochopn'.e zgodziłem się na to? 
Wszystko odbyło się tak szybko. Jednakże myślE:, że 
najlepiej by było, gdyby leciał sam Batmanow. 

- Nie myśl o tym. Gdyby przed pÓł rokiem po­
wstała taka konieczność - wątpię, czy byśmy ciebie 
wysłali. Czy słyszałeś co powiedziała Polina .Jakowle­

wa? Oczywiście nie chcę· c' ę zachęcać, powinieneś 
się przygotować na trudne spotkanie w głównym komi­
tecie, zarówno jak w prezydium ministrów. Znajdą s!ę 
i tacy, którzy będą mówić o nas „Głębokie zaplecze, 
pokojowe warunki. nie potrafili się przestawić". Oczy­
wiście należy odróżnić sprawiedliwą krytykę od nie­
sprawiedliwej. I powiem ci jeszcze •.. Zalkind przybliżył 
twarz do twarzy Aleksego, - Może będziesz musiał 
stanąć przed wielkimi ludzmi. Przed bardzo wielkimi 
ludźmi ! Mam takie przeczucie. A więc ... wątpliwości 
zostaw tutaj nie zabieraj ich ze sobą. Przecież znasz 
doskonale budowę, zjadłeś tu, jak się móvvi, pud soli. 
Staraj się opowiedzieć. jak obecnie wygląda rurociąg'. 
- Załkind szeroko rozłożył ręce. - I pomówimy o przy 
szłości o nowym zadaniu, Zarzuć wędkę, może ci jesz-

. - Czy Batmanow dał ci jakieś poleceniai co do 
zony? Zdawało mi się„ . 

- Przywiozę ją, Michale Borisowiczu, zobaczysz!.„ 
„.Mijała ~odzina za godziną, zbliżał się świt, lecz 

Kowsz?w .~ciąż nie spał. Przypominał sobie wszystkie 
'~skazo:vk1 1 rady Batmanowa i Załkincla, myi'.ilał w ja­
ki sposob wykona swoją m:sję. A nad wszystkimi myś­
lami tryumfowała jedna myśl - o spotkaniu z Ziną. · 
..Czy wysłać telegram, czy też nie?" - pytał sam sie­
b ie i postanowił: - „Lepiej nie wyślę, Będzie czekać 
i dręczyć się, wpadnę l epiej n iespodzianie" „. 

* • 
* . Aleksy ;i Załkind wstali razem ze słońcem i zaczęli 

się spie~zyć. A~to odjeżdżające na lotnisko nie przy­
było, więc Załkmd zaproponował aby wyjść na spot­
kanie. 

. . W, nocy padał deszcz. Obecnie niebo było czyste 
i lsmące. W przezroczystym powietrzu wyraźnie odci­
nały się błękitne przestrzenie. Spłukana deszczem tra­
wa lśniła jasnym szmaragdowym kolorem. Na liściach 
i igłach drzew połyskiwały krople dżdżu. Senną c:szę 
poranka mącił jedynie śpiew ptaków oraz odgłos kro­
ków Załkinda · Aleksego na drewnianym trotuarze. 
Partorg chciwie wciągał mocne powietrze przepojone 
zapachem igliwa. 

- Wiesz o czym sobie teraz pomyślałem - ode­
zwał się Michał Borisowicz. - wyjazd ten jest nagro­
dą dla ciebie„. Za to, że dobrze pracowałeś, nie unika­
łeś tru~ych spraw, że żyłeś całą duszą. 

(D. c. n.): 


